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Przesilenie w 'Wiedniu.
Dymteya ministerministra wojny. — Nowy 

spraw zewnętrznych.
Wiedeń. Zupełnie niespodziewanie Cesarz 

wczoraj przedpołudniem powołał do siebie par­
lamentarnych ministrów: hr. Dzieduszyckiego,
dra Pacaka, dra Derschattę, dra Marchetta i 
Pradego. Każdego z nich przyjął osobno i każ­
demu oświadczył stanowczo, że domaga się usu­
nięcia wszelkich trudności, stojących na prze­
szkodzie uchwaleniu reformy wyborczej tak w 
komisyi jak i w plenum Izby, oraz rychłego 
załatwienia reformy. Pod wrażeniem tych au- 
dyencyi rozpoczęły się ponownie rokowania 
kompromisowe. Kelo godziny 4-tej popołudniu 
zdawało się już, że kompromis dojdzie do sku­
tku. Niemcy domagali się tej koncesyi, aby 
zmiana rozdziału okręgów mogła być dokonaną 
tylko w obecności 343 posłów, a ze strony K o­
ła polskiego p. Głąbiński postawił wniosek, aby 
o ile będzie wchodziła w grę Galicya, konie­
czną była obecność 60 posłów z tego kraju. 
Nagle rozeszła się wiadomość, że Niemcy żąda­
ją  obecności 350 posłów, a nawet 360, wskutek 
czego kompromis nie doszedł do skutku. Zwo­
łane na wczoraj posiedzenie komisyi reformy 
wyborczej, odroczono. W  bardzo trudnem poło­
żeniu znajdują się ministrowie, gdyż zapewnili 
Cesarza, źe kompromis dziś jeszcze dojdzie do 
skutku. Zdaje się jednak, że właśnie z powodu 
tego zapewnienia danego Monarsze przez mini­
strów, posłowie niemieccy uknuli intrygę i pod­
wyższywszy swe żądania, uniemożliwili kompro­
mis. Jest atoli wszelka nadzieja, że kompromis 
dojdzie dziś do skutku.

Wiedeń. Minister wojny Pietreich podał 
się do dymisyi, a Cesarz dymiśyę przyjął.

Powodem dymisyi jest — jak twierdzi 
Nowa Presse — to, że W ęgrzy oświadczyli, iż 
nie przyjmą podwyższenia kontyngentu rekru­
ta. Zdaje się jednak, że w rzeczywistości W ę­
grzy chcieli p. Pietreieha usunąć z tych samych 
powodów, co hr. Gołuchowskiego.

Na miejsce Pietreieha przyjdzie zapewne 
minister obrony krajowej Schonaich. Jenerał 
Pietreich — jak słychać — zostanie szefem 
sztabu jeneralnego.

Wiedeń. Powołane sfery wojskowe upo­
ważniły c. k. Biuro korespondencyjne do oświad­
czenia, że podane we wczorajszem wieczornem 
wydaniu N. IV. Presse uzasadnienie dymisyi 
ministra wojny Pietreieha jest całkiem fałszy­
we Minister wojny wprawdzie zwrócił się do 
obu rządów ■ z przedstawieniem konieczności 
podwyższenia kontyngentu rekrutów, stało się 
to jednak po jego powrocie z manewrów dal- 
mackich, a więc w drugiej połowie września. 
Jest więc zrozumiałem, że rokowania są je ­
szcze w toku.

Wiedeń. Powodem dymisyi Pietreieha ma 
być ta okoliczność, że wzamian za uchwalenie 
kontyngentu rekruta, poczynił W ęgrom roz­
maite przyrzeczenia, których spełnić nie mógł. 

Wiedeń. Dotychczasowy minister obro- 
jenarał Schonaich, przyjął ofia- 
przez Cesarza tekę ministerstwa

ny krajowej 
rowaną mu 
wojny."

Cesarz udzielił ustępującemu ministrowi 
Pietreichowi Avielkiej wstęgi orderu św. Szcze­
pana, a nowemu ministrowi Schonaichowi wiel­
kiej wstęgi orderu Leopolda.

Wiedeń. Wczoraj o godzinie ,/s5 Cesarz 
udał się z zamku pieszo do gmachu minister­
stwa spraw zagranicznych i złożył wizytę po­
żegnalną hr. Gołuchowskiemu. Zabawił u niego 
przeszło kwadrans.

Wiedeń. Ambasador austryacki w Peters­
burgu br. Aehrenthal na dzisiejszej audyencyi

u Monarchy przyjął ofiarowaną mu tekę mini­
stra spraw zagranicznych.

(Alojzy baron L e ia  v. Aehrenthal, syn 
Jana, wybitnego przedstawiciela czeskiej partyi 
wiernokonstytucyjnej, liczy obecnie lat 52. 
Studya uniwersyteckie kończył w Pradze, po- 
czern poświęcił się dyplomatycznej karyerze 
przy ówczesnym ministrze spraw zewn. hr. 
Kalnokyhn, cieszył się ogromnem jego za­
ufaniem. W  r. 1888 udał się jako radca amba­
sady do Petersburga. W  r. 1895 zajął miejsce 
posła w Bukareszcie. Z Bukarasztu wrócił w r. 
1896 napowrót do Petersburga, tym razem już 
jako ambasador, który to urząd dotąd pia­
stował. Baron Aehrenthal jest ożeniony z hra­
bianką Szechenyi i ma dwoje dzieci.)

Wiedeń. Biuro korespondencyjne dowiadu­
je  się, że Cesarz nadał hr. Gołuchowskiemu 
brylanty do wielkiej wstęgi orderu św. Szcze­
pana.

Zaprzysiężenie nowego ministra spraw za­
granicznych br. Aehrenthala odbędzie się 
dzisiaj.

Ustąpienie Ir. G ń c ł w ł i e p .
Po niemal dwunastoletniej zaszczytnej pra­

cy na niezmiernie trudnem stanowisku mini­
stra spraw zagranicznych Austro-Węgier, któ­
rych stan "wewnętrzny nie ułatwiał, lecz prze­
ciwnie stale utrudniał dyplomatyczne zadania, 
pożegnał się nasz rodak ze swoim urzędem. Nie 
upadł, — jak pospolicio się mówi o mężach sta­
nu, gdy z własnej, choćby nawet drobnej winy 
tracą stanowisko, ale właśnie ustąpił, zrzekł się 
kierownictwa. Stało się to przy okolicznościach, 
które z brutalną siłą wskazały na wadliwość 
ustroju austro-węgierskiego. Zawsze prawy, za­
wsze rycerski, a niepospolicie rozumny polityk, 
pierwszy prezydent Trybunału administracyj­
nego i członek austryackiej delegacyi hr. Fry- 
dryk Schonborn rzekł z tego powodu to, co ka­
żdy z nas czuje i nad czem ubolewa. „Chcę 
głośno powiedzieć — rzekł on — że ustąpienie 
hr. Gołuchowskiego napełnia mię ubJlewaniem, 
zwłaszcza z powodu sposobu, w jaki to się sta­
ło. Pomijając już prawo Korony wybierania 
kierowników polityki zagranicznej podług wła­
snej woli, podnieść trzeba fakt niewątpliwy, że 
musi bjm zachowana odpowiedzialność mini­
stra przed parlamentarną instytucyą, powołaną 
do kontrolowania jego działalności. W  państwie, 
któro chce być parlamentarnem, to jest rzecz 
stanowczej wagi. Nic dosadniej nie świadczy o 
nienormalności stosunków, jak to, że jedno 
stronnictwo, istniejące tylko w jednej części 
monarchii, mogło zaocznie skazać ministra, za­
jąć względem niego taką postawę, że on dla u- 
niknięcia scen przykrych dla monarchii, wolał 
się usunąć. Przytem owo stronnictwo nawet się 
nie pofatygowało dowiedzieć, co o tern myśli 
druga, równouprawniona połowa delegacyi. A  
przecież taka długa ministeryalna działalność, 
jak hr. Gołuchowskiego, powinna była stać się 
przedmiotom rozważań całej delegacyi, która 
dopiero ma prawo osądzić, czy on skutecznie 
sił swoich używał i czy zachował pokojowe 
tradycye swych poprzedników. Przytem byłoby 
rozważone, czy on tylko wytrwał na drodze już 
przed nim wytkniętej, czy też ją ulepszył, w y­
prostował, wzmocnił i osiągnął dodatnie rezul­
taty. Tu byłyby się okazały jego powodzenia. 
Dość mi będzie przypomnieć zawarty przez nie­
go układ z Rosyą co do spraw bałkańskich — 
ton nader szczęśliwy układ, który sprawił, że 
rzeczy zawsze dla Monarchii niebezpieczne, za­
wsze grożące jej komplikacyami, a pomimo te­
go wcale się liiorozwiązujące, otrzymały po­
myślny kierunek, przez co to wszystko na Bał- 
kanie, co przedtem groziło wojną, stało się no­
wą rękojmią pokoju. "Wobec tej ogromnej za­
sługi hr. Gołuchowskiego, zaiste można już nie 
wspominać, że za jego sprawą dobiegła do po­
myślnego końca konfereneya marokkańska ; źe 
jego prawidłowa i szlachetna jmstawa znacznie 
się przyczyniła do utrzymania trójprzymierza, 
które, zachowując równowagę europejską, stało 
się główną podwaliną pokoju; że oprócz tego — bo

i to trzeba zaliczyć do aktywów hr. Gołuchow­
skiego — jedność Monarchii na zewnątrz była 
doskonale zachowana i dzielnie się uwydatniła 
na konferencyi cukrowej w Brukselli, jako też 
przy zawieraniu traktatów handlowych. Na 
przekor wszystkim, którzy nie ominęli żadnej 
sposobności, zwłaszcza ekonomicznej, aby roz­
chwiać Monarchię, całość jej na zewnątrz w y­
szła zwycięzko. Frzyznaję, że to, co z punktu 
widzenia zwolenników jedności Monarchii za­
sługuje w pracy hr. Gołuchowskiego na wdzię­
czność, musiało się niepodobać stronnictwu, 
które jawnie dąży do rozdwojenia. Lecz ano­
malią jest, żeby włjb.nie takie stronnictwo, sa­
mo jedno stanowiło o losach ministra. Jakaż jest 
rola całej delegacyi ?“

Ta.k hr. Schonborn doskonale wskazał na 
polityczne znaczenie intryg przeciw hr. Gołu- 
chowskieniu i równocześnie wyliczył jego wiel­
kie zasługi. Możemy jeszcze zwrócić uwagą 
na parę szczegółów, pominiętych przez sza­
nownego prezydenta Trybunału administracyj­
nego. Hr. Gołuchowski nigdy się nie posługi­
wał dziennikarską reklamą, nie dawał poufnych 
wskazówek co do możliwej przyszłości. Oprócz 
tego, co mówił w delegacyack, nikt się odeń 
nie mógł niczego dowiedzieć. Bismark po o- 
trzymaniu dymisyi mógł powiedzieć, że „dzien­
niki najbardziej będą go żałowały “. Hr. Go­
łuchowski nie może jiowtórzyć tego o sobie: 
nie dawał wskazówek, któreby pozwalały grać 
na giełdzie na zwyżkę lub zniżkę i w ten spo­
sób oskubywać publiczność. Za jego urzędo­
wania porosła trawą droga między giełdą a 
ministeryum spraw zagranicznych. To też ni­
gdy nie cieszył się względami giełdowych 
dzienników, które ku wielkiej szkodzie pu­
bliczności są zarazem kierownikami tak zwanej 
szerokiej opinii, tej właśnie bezkrytycznej, 
którą tak lekceważą wszyscy wielcy ludzie. 
W ęgierscy rozbijacze jedności monarchii z 
pewnością musieliby mozolniei popracować nad 
usunięciem ministra, który jak skała stał na 
ich drodze, gdyby wiedeńskie giełdowe dzien­
niki nie popierały ich akcyi, Dość przypomnieć, 
że kiedy po orędziu z Chłopów Cesarz odesłał 
wodzów koalicyi do hr. Gołuchowskiego, a oni 
odparli, że „z obcym obywatelem nie chcą 
rozmawiać o sprawach węgierskich “, pochwa­
liły taką odpowiedź wiedeńskie giełdowe dzien­
niki, chociaż w każdym innym wypadku popi­
sują się centralizmem. Kiedy powstał zatarg 
z Serbią, a W ęgrzy ję li jeździć do Belgradu 
i bratać się tam przeciw monarchii habsbur­
skiej, znowu wiedeńskie giełdowe dzienniki 
gorliwie kopały dołki pod hr. Gołuchowskim. 
Nareszcie teraz przecież one pierwsze zaczęły 
miesiąc temu tak pisać, iżby kossuthowcy na­
brali odwagi do zaatakowania ministra spraw 
zagranicznych, bo — „Austrya będzie obojętna1'. 
I rzeczywiście, na własną szkodę była obojętna, 
bo opinię robią giełdowe dzienniki.

Jeszcze jedno — specyalnie do nas. Spot­
kaliśmy się z drukowanem zdaniem, że hr. Go­
łuchowski nic nie robił przeciw pruskiemu ha- 
katyzmowi, a Koło polskie, aby rodakowi nie 
sprawiać trudności, również zaledwie tjdko 
półgębkiem protestowało przeciw hakatyzmo- 
wi. _Wrzekomo „miało ręce związane" -wzglę­
dami na rodaka, a teraz będzie miało ręce 
rozwiązane.

Przypuśćm y, że tak. Przypuśćm y, że 
Koło polskie rozwiąże sobie ręce -— cóż będzie 
mogło zrob ić? Czy budżetu odmówi? Czy nie 
zatwierdzi traktatu trójprzymierzowego ? Oczy­
wiście, nie, bo to byłaby kompromitacya poli­
tyczna, zupełnie nieużyteczna, gdyż głosy pol­
skie pozostałyby w mniejszości. Wszakże Cze­
si zawsze zwalczał: trójpizymierze, piorunowali 
na Berlin pp. Kramarz i Klofacz, a, któż na 
to zważał ? A  zatem pozostaje nam tylko wy­
głaszać bardzo cięte, bardzo zjadliwe mowy o 
hakacie pruskiej. Taki rockfort smakuje nie­
którym podniebieniom, ale nie nasyca. Jest 
zasada międzynarodowa, przyjęta 50 lat temu 
na kongresie paryskim, nie mieszać się do we­
wnętrznych spraw obcego państwa. W  polityce 
przedewszystkiem trzeba być praktycznym, cho­

ciażby uczucie nakazywało postąpić inaczej. Je­
żeli my wprowadzimy do instytucyi parlamen­
tarnych zwyczaj mięszania się do spraw we­
wnętrznych państwa pruskiego, to ono także 
zastosuje ten zwyczaj w stosunku do nas, a 
doprawdy wątpimy, żeby to wyszło na dobre 
"Wiełkopolsce i nam w Galicyi. Wielkopolska 
już się nieraz skarżyła, że niepowściągliwość 
galicyjskich dzwonników bardzo je j szkodzi. 
Oczywiście, niepościągliwość Koła polskiego 
zaszkodziłaby jeszcze bardziej, a któż się od­
waży powiedzieć, że mogłaby choć trochę 
pomódz ? Co zaś do Galicyi, to czy sądzimy, 
że naprzykład teraz, gdy pragniemy' rozszerzyć 
naszą autonomię, wpływ berliński nie zacząłby 
nam bruździć ?

To nieprawda, że hr. Gołuchowski „nic nie 
robił" przeciw hakacie, bo nieraz osłabił rozpęd 
banicyjny, jedyne, co jako minister obcego pań­
stwa, mógł w Prusach zrobić. A  czego nie zrobił, 
to tylko dlatego, że nie mógł, — że mu nie 
byTło wolno. Żaden jego następca więcej nie 
uczyni, choćby go nasi posłowie bombardowali 
z największych krasomówczych kolubryn. Te­
go też bombardowania nie doradzi im żaden 
przyjaciel naszego narodu, ale wróg, albo 
fanfaron z pewnością będzie ich do tego 
zachęcał.

Z żalem żegnamy hr. Gołuchowskiego, 
opuszczającego stanowisko ministra spraw za­
granicznych. Lecz mamy nadzieję, że zajmie 
inne, na którem tak samo zaszczytnie będzie 
reprezentował nasz naród i tak samo jak do­
tąd nieraz mu pomoże, jeżeli jakieś wrogie 
w pływy zechcą mu zaszkodzić. Ale niestety, 
już nikt nie będzie popierał naszych ludzi 
w dyplomatycznej służbie, a to wielka szkoda 
dla wyrabiania się naszego doświadczenia w 
rzeczach i stosunkach międzynarodowych i 
dla naszego istnienia w tych sferach, od 
których ostatecznie bardzo wiele zależy. Mu­
simy teraz przynajmniej o to się postarać, aby 
w ministeryum spraw zagranicznych zajął w y­
bitne stanowisko ktoś z naszych.

Wojna hakaty z dziećmi.
Tak zwany „strejk szkolny" w "Wielkopol- 

sce rozszerzył się już na całe Księstwo, ogarnia 
Prusy Zachodnie, gdzie niegdzie pojawił się 
we Wschodnich, gdzie Litwini idą zgodnie 
z Polakami. Zniecierpliwieni tym hartem dzie­
ci, nauczyciele jęli się znęcać nad chłopakami, 
morzyć ich głodem w szkolnych aresztach, 
a bić prętami nieraz tak bez litości, że malcy 
chorują. Ustawa pozwala nauczycielom zasto- 
sowywać „ojcowską chłostę", wyraźnie jednak 
orzeka, że podczas lekcyi religii bić nie wolno. 
Tymczasem właśnie podczas tych lekcyi, w y­
kładanych po niemiecku przez protestantów, 
nauczyciele zdejmują ubranie z chłopców, co 
jest zakazane, rozciągają ich na podłodze, co 
również zakazane, i dają folgę swej drapieżno­
ści Tu wszystko się dzieje naprzekór usta­
wom, a jednak nikt nie karci nauczycieli, 
owszem, zjawiają się w szkole żandarmi, zapi­
sują nazwiska opornych chłopców i oświadcza­
ją, że ich rodzice pójdą do więzienia za pod- 
mawianie dzieci do buntu. Zdarza się też rze­
czywiście, że rodzice karani są więzieniem. Na­
uczyciel w Żninie zbił chłopca Lewandowskie­
go tak, że go na noszach wyniesiono do domu. 
Cała klasa przestała chodzić do szkoły, za co 
z rodziców ściągnięto grzywnę, a ojciec skato­
wanego malca, prosty robotnik, zelżył na ulicy 
kata-nauczyciela i za to poszedł pod sąd, który 
skazał go na trzy tygodnie więzienia. Inny ro­
botnik w Kościanie wpadł do szkoły, aby ode­
brać swe katowane dziecko, a kiedy go wypę­
dzano, wyjść nie chciał, dopóki go nie usunął 
przywołany sołtys. Za to również posadzono go 
do więzienia. Takie wypadki zwiększają opór 
rodziców i dzieci. Proboszczowie wystosowali 
do parafian odezwę, w której zalecają spokój, 
rozwagę, wstrzymywanie się od samowolnych 
rozpraw z nauczycielam i, ale trwanie w opo­
rze i w legalnej obronie polskiego aa7 y kład u 
religii.

Ten opór solidarny i wytrwały sprawił, 
że już w Gnieźnie przywrócono polskie wykła­
dy, lecz we wszystkich innych szkołach zamie­
rzono całkiem z programu wykreślić naukę re- 
ligii w ciągu tej zimy, a wrócić do niej do­
piero na wiosnę, w drugiem półroczu. Gdzie 
niegdzie już zniesiono wykłady re lig ii, lecz 
w większości szkół wojna, jeszcze się toczy i jest 
coraz za ciekłej sza.

W  Berlinie odbyła się ministeryalna na­
rada nad zagadnieniem, co począć ? Powołano 
na nią nadprezydenta poznańskiego p. von 
Waldowa, autora tej" walki, która już nie o- 
śmiesza, ale Avprost hańbi rząd pruski przed 
całą Europą, coraz bardziej zajmującą się tą 
sprawą. Nawet niemieckie dzienniki głoszą, że 
najlepiej się stanie, jeżeli minister oświaty 
p. Studt i A-on W aldow otrzymają dymisyę. 
Lecz hakata zapewne nie zechce przyznać się 
do przegranej.

Korespondencye.
Windeń 24 października.

('Kreowanie drugiej posady wiceprezydenta Namie­
stnictwa czeskiego. Wymiana pism między X . ar­
cybiskupem, wicdeusldm a arcybiskupem paryskim. 
Bezbożna agitacya stowarzyszenia „Freie Schide“!

Przygoda hotelowa petemj Serbki).
(y). Czechom udało się zdobyć nowy ważny 

posterunek w administracyi państwowej. Oto, 
czyniąc zadość żądaniom klubu młodoczeskiego, 
zdecydował się rząd na poAAriększenie etatu Na­
miestnictwa czeskiego o drugą posadę wicepre­
zydenta w IV  randze i kredyt na ten cel wsta­
wiono już do preliminarza przyszłorocznego 
budżetu. Ta druga posada zastępcy namiestni­
ka obsadzona ma być stale przez urzędnika 
czeskiej narodowości i upatrzony jest na razie 
na nią radzoa dworu Wojacek. Niektóre pisma 
niemieckie żądają, ażeby przy tej sposobności 
rozgraniczono zakres działania obydwu wice­
prezydentów Namiestnictwa tak, by  jeden z 
nich załatwiał tylko czeskie, a drugi tylko nie­
mieckie ekhibita.

Na odbytej tu niedawno konferencyi bi­
skupów austryackich uchwalono wyrazić bisku­
pom francuskim współczucie z powodu ciężkich 
doświadczeń, jakie spadły obecnie na kościół 
katolicki we Francyi. O uchwale tej zawiado­
mił przewodniczący wspomnianej konferencyi 
X . kardynał Gruscha nestora episkopatu fran­
cuskiego, arcybiskupa paryskiego X . kardynała 
Richarda, dodając, że wszyscy biskupi i kapła­
ni w Austryi przy codziennej ofierze Mszy św. 
modlić się będą na intencyę pomyślnego obrotu 
sprawy katolickiej we Francyi. Tymi dniami 
otrzymał x. kardynał Gruscha od X . kardynała 
Richarda- serdeczną odpowiedź, w której ten 
sędziwy książę Kościoła podnosi, że w tych 
ciężkich chwilach, jakie Bóg zesłał na Franeyę, 
arcybiskupi i biskupi francuscy całą swą siłę 
czerpią w tern, że niema między nimi chwiej­
nych i wanających się, lecz wszyscy, jak jeden 
mąż kupią się dokoła ukochanego Ojca św. 
Piusa X . Niemałą otuchą dla nich, są także 
rozrzewniające objawy sympatyi, otrzymywane 
od wszystkich katolickich narodów na kuli 
ziemskiej. Ta wymiana pism między dwoma 
świątobliwymi starcami, którzy dobiegają już 
dziewiątego krzyżyka i duchem swym są wię­
cej w niebie, niż na ziemi, sprawia prawdziwie 
podniosłe wrażenie.

Niestety są w Austryi instytucye, a na­
wet całe stronnictwa, które plugawem szyder­
stwem starają się poniżyć znaczenie tego ro­
dzaju manifestacyi ducha katolickiego i radeby 
przeszczepić stosunki francuskie na grum- au­
stryacki. Do tego rodzaju instytucyi należy 
przedewszystkiem osławione stowarzyszenie 
„Freie Schnie", którego prezesem jest niestety 
wysoki urzędnik państwowy w czynnej służbie, 
radzca dworu w ,Trybunale administracyjnym 
br. Hoca. Do tej pory prowadziło onu swą ate- 
uszowską propagandę przeważnie tylko w "Wie­
dniu, obecnie jednak już roznosi tę zarazę i 
na prowincyę, przy czem doznaje skutecznego

29)

Z życia posła do sejmu.
(Z  węgierskiego).

(Ciąg dalszy).
X IV .

Energiczny minister tymczasem rozpatrzył 
się już w nowej swojej sytuacyi i cały prze­
wrót w świecie urzędniczym, jaki wywołał z 
początku swoich rządów, stopniowo zaczął mu 
się teraz stawać niedogodnym. Czynności ko­
misarza rządowego zredukowane zostały obecnie 
do prostego zastępOAvania obowiązków nadżu- 
pana; prezydował na posiedzeniach ogólnych, 
podpisywał akty, zaświadczenia, które podsu­
wał mu zręcznie pod pióro wprawiony sekretarz.

W  czerwcu minister zawezwał do siebie 
Orlaya. Pułkownik Simon, który nie lubił sam 
jeden podróżować, odkładał zazwyczaj interesa, 
jakie miał do załatwienia w Budapeszcie do 
czasu, kiedy mógł tę drogę odbyć w towarzy­
stwie przyjaciela.

To też i teraz Orlay przyjechał po niego, 
skręciwszy do Kollovaru, a za jego namową 
zabrali z sobą i Zuzię. Uplanowali sobie dwa 
dni przepędzić w stolicy. Przyjecłiawszy do 
hotelu, rozstali się, naznaczywszy sobie spotka­
nie popołudniu na wyspie Małgorzaty.

Pułkownik z córką chcieli odwiedzić tam 
Klarcię — ongi SimonÓAvnę, dzisiejszą panią 
OsztroAray.

M»łżeństAvo tej młodej pary przyniosło o- 
bydwom stronom pewno rozczaroAvanie: Kłar-

cia z przerażeniem przekonała się, że mąż jej 
wcale nie jest tak majętny, jak ona się tego 
spodziewała, Osztrovay zaś z niemniejszą gory­
czą dowiedział się, iż żona wnosi mu cyfrę po- 
sagOAvą bez porównania mniejszą, niżeli ta, na 
jaką rachował.

Ponieważ jednak oboje byli ludźmi dobrze 
wychowanymi, przeto umieli się bez głośnych 
niezadowoleń pogodzić z losem. Mądra pani 
Klara wiedziała, jak się Avziąć do rzeczy, aby 
z niewielkimi dochodami na dużą skalę dom 
prowadzić. Człowiek robi oszczędności na ku­
chni, aby módz większą hojność rozwinąć u 
kravreowej : rzadko bywa a v  teatrze, ale zawsze 
tylko a v  lo ż y ; na lato zaś Arybiera sobie taką 
chorobę, którą Avszyscy lekarze jednozgodnie 
uważają za uleczalną jedynie aa7 mineralnych 
źródłach wyspy Małgorzaty, nie zaś — broń 
Boże — a v  żadnych zagranicznych kąpielach...

Niemniej znała się ona i na tern, w jaki 
sposób przykuwać do siebie ŚAvitę wielbicieli. 
Nie dla tego bynajmniej, aby miała tempera­
ment zbyt ognisty; wszyscy mężczyźni razem 
wzięci, byli jej równie obojętni, jak własny jej 
małżonek, — jedynie z tej _ przyczyny, iż jej 
zdaniem, taka ŚA\uta wielbicieli, na i w n i  z rę­
kawiczkami, kAviatami i Avachlarzami — należy 
do niezbędnych rekwizytów^ jakie piękna i 
młoda kobieta powinna każdej chwili mieć pod 
ręką do AvszecłiAvładnego rozporządzenia. W ielbi­
ciele tacy wprawdzie nie ciągną rydwanu swo­
jego bóstAva za darm o: ale od tego rozum, że­
b y  umieć manipulować drobną monetą, nie sy­
piąc banknotami.

Pani Klara, która jeszcze w rodzicielskim 
domu przeżyła dobrą szkołę do wielkiego świa­
ta pnącej się, pozłacanej nędzy średnio zamo­
żnej, urzędniczej Avegetacyi, —  już od dziecin­
nych lat piastowała w sercu zazdrosną zawiść 
względem Zuzi, rozpieszczonej jedynaczki ma­
jętnych rodziców.

Zuzia nigdy nie mogła się domyślić pra­
wdziwych powodów tej' nieprzychylności swojej 
siostry stryjecznej, względem siebie, ale do­
skonale wyczuwała to wrogie je j usposobienie, 
pomimo maski rozlewnej serdeczności, jaką 
Klarcia starała się osłaniać. W alki, biorące źródło 
w pokojach dziecinnych, rozgrywają się nieraz 
a v  dalszym ciągu na obszerniejszej arenie ży­
ciowej.

Gdy dnia tego pułkoAvnik Simon z córką 
przybyli na wyspę, pani Osztrovayowa omało, 
że nie osłupiała z przerażenia, na widok, jak 
bardzo wypiękniała jej kuzynka. Od jednego 
rzutu oka skonstatowała ona, że uroda Zuzi 
rozwinęła się niesłychanie i to na tego rodzaju 
piękność, — jaką — według trafnych obserwa- 
cyi pani K lary — mężczyźni a v  pierwszym 
rzędzie stawiają: bujną, świeżą i efektowną. 
Przy takiej wspaniałej postawie ginie w cieniu 
dyskretny wdzięk lalkowaty takich rokokowych 
figurek jak j ani Klary.. Z  przesadzoną serde­
cznością schwyciła Zuzię w objęcia, w  rzeczy­
wistości jednak ogromnie się czuła nieszczęliwą, 
i byłaby chętnie zgrzytała zębami i płakała ze 
złości.

Nie należała ona jednak do kobiet, łatwo 
broń składających.

Całe popołudnie przepędzili razem i mło­
da kobieta, która nie mogła oczu oderwać od 
różanego jak jutrzenka oblicza Zuzi, kilka razy 
spostrzegła, że dziewczę z niepokojem i jak 
gdyby wyczekująco spogląda na drogę, wiodącą 
do przystani.

—  Czy spodziewasz się kogo, aniołku ? — za­
pytała Klara.

—  Pan Orlay obiecał, że tu po nas przy­
będzie.

Aha, — zatem Orlay... O zmroku przybył 
też rzeczywiście, a Zuzia pien\Tsza dostrzegła 
go zdaleka. Zapominając o formach towarzy­
skich, zerwała się z miejsca i pobiegła ku nie­
mu kilka krokÓAA7.

W ywołało to taki rezultat, że pani Klara 
od tej chwili — z niczem nie liczącą się bez­
czelnością kokietować zaczęła Orlaya.

A  nie była to już niewinna zalotność roz­
bawionej panienki, zalotność, która niegdyś — 
jak o nieczułe drzewo obiła się bezskutecznie o 
zimną krew Orlaya ; dzisiaj był to prawdziwy 
szturm, atak — w każdym razie niebezpiecznie 
pięknej kobiety, doskonale znającej strategiczne 
sztuczki, tudzież wartość i siłę Avrażenia arse­
nału broni, jaknr rozporządzała. Zdaniem Kla­
ry, Orlay zasługiwałby na ten zachód nawet i 
w takim Ayypadku, gdyby wcale nie chodziło o 
zrobienie na złość Zuzi; był w każdym razie 
szambelanem i komisarzem rządowym, intere­
sującą swoją powierzchownością zaś i ułożeniem 
pełnem imponującej powagi, Avspaniale zdobiłby 
wóz tryumfalny pani Klary, wyróżniając się 
korzystnie z połowy tuzina innych towarzy­

szów u wspólnego jarzma. K to wie nawet, gdy- 
ky koniecznie przy tern obstawać, to może na 
czas jakiś i sam jeden mógłby jej wystarczyć?...

Pana Osztrovaya zaś, — który bardzo 
skąpo się odzywał, i jak większość mężczyzn 
łysych, o twarzy zawiędłej, czynił wrażenie 
człowieka wielce dystyngowanego, — bardzo 
mało zdawała się dręczyć bolesna namiętność 
zazdrości. Nawet przeciwnie; z chwilą, gdy 
spostrzegł, iż zona jego raczy przychylnie w y­
różniać Orlaya, — natychmiast uczynił dla nie­
go wyłom w swojej skrochmalonej sztywności,
i wszelkie wysiłki ją ł czynić, aby zatopić ja ­
śnie wielmożnego komisarza w powodzi serde­
cznej uprzejmości i wylanych zapewnień sym­
patyi, tudzież uznania...

Mieszkańcy Kóllovaru spotkali oprócz te­
go na wyspie jeszcze jedną dawną znajomość:
pannę Agatę Keleman. Uzbrojona w swoją lor­
netkę na złotym łańcuszku, dreptała pod skle­
pieniami odwiecznych drzew w towarzystwie 
bardzo młodego i niezwykle przystojnego hra- 
biątka niemieckiego.

Deklamowali sobie wzajemnie wyjątki z 
Szyllera, porozumiewali się co do miByi roau 
niewieściego, i radzili nad zaprowadzeniem na 
świecie powszechnego panowania humanizmu.

Jedna część mieszkańców wyspy upewnia­
ła, że niemiec nader zręcznie zawraca głowę 
przekwitłej pannie, a za jej plecami dostaje ko­
lek ze śmiechu nad n ią ; inni za to twierdzili 
najuroczyściej, że młody hrabicz jest w równej 
mierze szczery jak głupi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Emilie m znakomitości “ S w  Le#l,a ProPst®Lwów, ul. Henryka Sienkiewicza 2,
(w domu JWPana barona Brunickiego)
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poparcia ze strony liberałów niemieckich i so- 
cyalisti w. Przed kilku dniami urząrlziło ono w 
Kremsie zgromadzenie celem zaprotestowania 
przeciw zarządzeniu władzy szkolnej, ażeby 
dzieci w niedzielę i święta uczęszczały do ko­
ścioła na nabożeństwo. Przeważną część zgro­
madzenia zajęła dyskusya nad francuską usta­
wą separacyjną, którą naturalnie przedstawia­
no jako ostatni wyraz postępu i cywilizacyi. 
Jeden z przemawiających na tern zgromadze­
niu nauczyciel: ludowych z 'Wiednia, należą­
cych do obozu socyalistycznego, niejaki Leo­
pold Hofer, rozwijał tak skrajnie ateistyczne 
poglądy i tak lżył urządzenia Kościoła katoli­
ckiego, że obecny na zgromadzeniu komisarz 
rządowy rozwiązał zebranie, a przeciw Hofero- 
wi wniósł do prokuratoryi doniesienie o obrazę 
religii, uznanej przez państwo. Socyaliści i li­
berałowie zamierzają z tego powodu wnieść w 
pełnej Izbie siarczystą interpelaeyę i domagać 
się zapobieżenia podobnemu ukrócaniu „swobód 
obywatelskich u.

Osobliwsza przygoda spotkała wczoraj pe­
wną Serbkę, mieszkającą od kilku dni w je ­
dnym z hotel w śródmieścia. Pani ta, żona ofi­
cera armii serbskiej, wróciła w towarzystwie 
szwagra wieczorem do hotelu, wypiła z nim 
herbatę, poczem gdy on odszedł, zabierała się 
do spoczynku. Ponieważ jednak jest to osoba 
religijna, przeto uklękła przed łóżkiem, by zmó­
wić modlitwę wieczorną. Jak wszyscy prawo­
sławni, biła ona podczas modlitwy głębokie po­
kłony aż do ziemi i podczas takiego pokłonu 
zobaczyła pod sofą coś, co na pierwszy rzut oka 
wyglądało jakby tłumok z rzeczami. Przypa­
trzywszy się jednak bliżej temu mniemanemu 
tłumokowi drugi i trzeci raz, przekonała się, że 
to człowiek skulony. Przerażona wybiegła na 
korytarz . zaalarmowała służbę hotelową, która 
wyciągnęła owo tajemnicze indywiduum z pod 
sofy 1 poznała w nim młodego pasażera, który 
dzień przedtem zajechał do tego samego hotelu, 
zameldował się jako urzędnik prywatny Józef 
Hlawac i zajął pokój tuż obok pokoju, w któ­
rym owa Serbka mieszkała. Draba oddano w 
ręce policyi, która sprawdziła, że jest to 17-le- 
tni kantorzysta bez zajęcia Karol Arazim. Do­
piero przed czterema dniam1 wyszedł on z are­
sztu sądowego w Lublanie, gdzie siedział ty­
dzień za sprzeniewierzenie. Wyszedłszy z are­
sztu, prosto uoał się do Wiednia. Tłćmaczy się 
on, że chciał tylko ukraść coś swej sąsiadce ho­
telowej, bo nie ma z czego żyć, zdajo się je ­
dnak, że przygotowany on był nawet zamordo- 
wać ją, g< yż dodatkowo znaleziono pod sofą, 
gdzie leżał, wyostrzony nóż.

Kada państwa.
Wiedeń. W  dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia p. G e s s m a n u  i tow. wnieśli za­
powiedzianą interpelaeyę do prezydenta mini­
strów w sprawie dymisyi hr. Gołuchowskiego. 
Interpelanci zaznaczają, że ustąpienie hr. Gołu- 
chuwskiego w ostatniej linii nastąpiło dlatego, 
ponieważ węgiersk sejm tego się domagał. Hr. 
Gołuchowski zmuszony został do dymisyi w  ten 
sam sposób, jak jego poprzednik Kalnuky, było 
tedy rzeczą zupełnie zrozumiałą, aby jego na­
stępca, by zabezpieczyć się przed podobnym 
losem, starał się porozumieć z dominującym 
kierunkiem. Jest rzeczą znaną, że hr. Gołuchow- 
ski starał się w najszerszej mierze przychylić 
się do panującego na W ęgrzech kierunku. In­
terpelanci nie odmawiają W ęgrom prawa do­
magania sie od wspólnego ministra, aby zastę­
py wał ich interesy, jednakowoż w ustawach o 
dualizmie są wytyczone granice i minister nie 
w  mniejszym stopniu jest obowiązany strzedz 
także interesów tej połowy monarchii, a prze- 
dewszystkiem interesów całej monarchii. N ie 
ulega wcale wątpliwości, że na W ęgrzech pa­
nują dążności poddania ministra spraw zagra­
nicznych wpływowi panujących tam kół. Zapo- 
biedz zupełnemu zwycięstwu tych dążności mo­
że Austrya tylko wtedy, jeśli z większą, aniżeli 
dotąd, stanowczością i jednością zastępować bę­
dzie swe interesy.

Chodzi tu nietylko o zagran;czną, ale w 
znaczniejszej mierze o wewnętrzną politykę. 
Wszelki wpływ przeciwny W ęgrom  odpierany 

jest przez nich przy pom ocy §. 27 węgierskiej 
nstawy z r. 1867, artykułu X II, podczas gdy 
w ustawach austryackich brak analogicznego 
postanowienia; brakuje nam rówmież postano­
wienia, odpowiadającego paragrafów i 8 węgier­
skiej ustawy, według którego zastępstwo na ze­
wnątrz następować musi za porozumieniem się 
z ministeryami obu połów i za ich przyzwole­
niem. Nie mamy także postanowień o wpływie 
wspólnego ministerstwa na sprawy rządowe obu 
połów monarchii. Interpelanci zapytują, czy 
rząd gotów jest ] zbie przedstawić powody ustą­
pienia hr. Gołuchowskiego, czy rząd jest w mo­
żności wywrzeć wpływ na nominacyę nowego 
ministra, czy rz^ gotow jest przy układaniu 
nowego programu nowego ministra wpłynąć 
w tym kierunku, aby interesy tej połowy mo- 
narchi w pełni były  strzeżone i na przyszłość 
wpływ ten był zapewniony. Czy rząd gotów 
jest z okazyi rokowań ugodowych domagać się 
zmiany ustawy o wspólnych sprawach w w y­
mienionych wyżej kierunkach, w drodze usta­
wodawczej ?

Pp. Chiari, Gross, K athrein, Peschka i 
Schwegel, wobec przebiegu przesilenia w mini­
sterstwie spraw zagranicznych, wystosowali na­
stępującą interpelaeyę do rządu: Czy rząd był 
w możności w czas z należytym naciskiem ob­
jaw ić swe zdanie o zmianie w ministerstwie 
spraw zagranicznych ? Czy rząd zdecydowany 
jest w ciągu trwania przesilenia w taki sam 
sposób wywrzeć swój wpływ, jak to uczyniono 
rj.a «+rrm\j w A cn erslrip frn  V .CFOtOW

wyłącznie na podstawie swej własnej oceny 
dotyczących stosunków i że przytem nie ode­
grała roli żadna różnica zdań między obu rzą­
dami a ministerstwem spraw zagranicznych na 
polu spraw wspólnych. Rząd austryacki wie­
dział o wszystkich okolicznościach i był w mo­
żności w duchu ustawami ugodowemi poręczo­
nego mu zasadniczo wpływu na wspólne spra- 
wy, wyłuszczyć w kompetentnem miejscu swe 
zapatrywania i swe stanowisko, podobnie jak 
rząd węgierski. Rząd austryacki uważa za swój 
pierwszy Ł najważniejszy obowiązek korzystać 
w całej rozciągłości ze wszystkich wspólnych 
praw z przynależnym mu wpływem i w podo- 
ł ny sposób postępować będzie w  pizyszłości 
(okrzyki). W  tern naturalnie międzynarodowa 
polityka nie powinna tworzyć wyjątku i może 
ona być prowadzona tylko w zupełnem poro­
zumieniu z rządem austryackim.

"W tym kierunku może prezydent mini­
strów dziś zapewnić Izbę, że mimo zmiany 
osób, nie nastąpi wcale zmiana w kursie naszej 
polityki zagranicznej; jak dotąd, tak i nadal 
będzie ona pokojową, i upatrywać będzie swe 
najważniejsze zadań.a w służeniu materyalnym 
i kulturalnym interesom narodu zapomocą po­
pierania wszelkich dążeń pokojowych. Jeśli 
przeto z tego powodu trójprzymierze, ta naj­
większa gwaraneya pokoju w  Europie, także,w 
przyszłości będzie głównym filarem naszej po­
lityki zagranicznej, to będziemy się także sta­
rali stworzyć dalsze rękojmie pokoju przez 
utrzymanie przyjaznych stosunków z innemi 
mocarstwami i z państwami bałkańskiemi. Je­
dnakże co się tyczy tych państw, należy się 
spodziewać, iż słuszne dążema do poparcia 
własnego dobrobytu doprowadzą także do zu­
pełnego uznania naszych Interesów.

Nie można zataić, że miara politycznego 
znaczenia naszej munarchii w systemie państw 
europejskich w wielkim stopniu zawisła od 
konsolidacyi wewnętrznej, gdyż tylko współ­
działanie sił wewnętrznych może użyczyć tern 
większego wpływu na zewnątrz. (Oklaski).

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne
dziś.

Projekt ustawy naftowej.

ze strony rządu w ęg;erskiego ? Czy rząd gotów 
jest mimo wszelkich okoiiczności strzedz w ca­
łej pełni równorzędnego stanowiska tej połowy 
monarchii ?

Z kolei przystępuje Izba do dyskusyi nad 
nagłym wnioskiem Boheima w sprawie pod­
wyższenia płac urzęJrików pocztowych. Mini­
ster handle Forst omawia obszernie tę sprawę 
i wyłuszcza program rządn. Wniosek Bbheima 
odesłano do komisyi budżetowej.

Nastąpiły obrady nad nagłym wnioskiem 
wszechniemców, domagającym się zerwania 
wspólności cłowej z Węgrami. Wniosek od­
rzucono.

Prezydent ministrów br. Beck zabrał głos 
i cdpow edz’ał na wniesioną wczoraj interpela- 
cyę .v sprawie dymisyi hr. Gołuchowskiego. 
Oświadczył on, że celem zapobieżenia fałszy­
wemu informowaniu opinii publiczni i i spro­
stowania mylnych zapatrywań, zawartych w u- 
zasadnieriu interpelacyi, pragnie przedewszyst- 
kiem stwierdzić, iż minister spraw zagrani­
cznych sam wniósł prośbę o dymisyę na pod­
stawie zupełn’-e swobodnego postanowienia i

Rząd, jak wiadomo, przedłożył Radzie 
państwa projekt ustawy naftowej której celem 
jest stworzyć możność takiego hipotecznego za­
bezpieczenia w księgach gruntowych prawa 
wydobywani i nafty na jakimś grancie, które- 
by ucii roniło przedsiębiorców naftowych od 
strat, na jakie są obecnie narażeni w  razie 
przymusowej sprzedaży gruntu, z którego czer­
pią naftę. Już w r. 1882, kiedyto wprowadzo­
no ustawę o tzw. polach naftowych, w moty­
wach tej ustawy wskazał rząd na to, że brak 
prawa intabulacyjnego niszczy kredyt przedsię­
biorców naftowych. Praw o zapisywani i pól na­
ftowych w osobnych księgach naftowych miało 
temu brakowi zaradzić. To urządzenie jednak 
prawie wcale nie przyjęło się. W  r. 1903 było 
w Galicyi tylko 48 pól naftowych, a w roku 
1904 — 95, a to tylko dzięki przypadkowi, że 
pewne towarzystwo zmuszone do tego przez 
różnice we wpisach tabularnych, utworzyło na­
raz czterdzieści pól naftowych w gminie Rogi. 
"Wobec braku możności ‘ntabułowania w księ­
gach gruntowych praw wydobywania nafty, 
właściciele tego prawa hipotekują je  jako dzier­
żawę. W  przeważnej liczbie w j padków nawet 
sądy uważają te prawa jako dzierżawę. Tedy 
właściciel tych praw ryzykuje to, że w  razie 
przymusowej, tj. licytacyjnej sprzedaży doty­
czącej parceli gruntu, utraci on prawo wydo­
bywania nafty, a zatem i uczynione przez sie­
bie wkłady kapitału w dotyczącą kopalnię. 
"W razie więc, jeśli grunt idzie na licytacyę, 
wtedy dzierżawca praw góm ięzo - naftowych 
stara się w sądzie uzyskać to, by do warun­
ków licytacyjnych wstawiono zobowiązanie, że 
nabywca musi w całości uznać kontrakt przez 
poprzedniego właściciela zawarty. Udaje się to 
jednak nadzwyczaj rzadko. Tedy zwykle przed­
siębiorca naftowy stara się w drodze polubo­
wnej uzyskać od nabywcy dobrowolne odno­
wienie, a raczej uznanie kontraktu, zawartego 
z poprzednim właścicielem gruntu. Oczywiście, 
że nowonabywca grantu dyktuje warunki sło­
ne, na które przedsiębiorca, chcąc nie chcąc, 
zgodzić s’ę musi, by ratować swój wkład u- 
czyniony w przedsiębiorstwo. Gdy jednak przed­
siębiorca nie ma realnej nadziei, że mu się u- 
da uzyskać to od domniemanego nabywcy 
grantu, wtedy nie pozostaje mu nic innego, 
*ak samemu stanąć do licytacyi i starać się 
grunt nabyć. Jeśli ktoś prawa naftowo-górni- 
cze posiada na grancie włościańskim i ten 
grant idzie na licytacyę, to wtody zadanie to 
nie jest trudnem, jest bowiem kwestyą niewiel­
kiej sumy gotówk'. Gdy zaś ktoś dzierżawi 
prawa naftowe na kawałku wielkiego komple­
ksu gruntów, np. obszaru dworskiego, a cały 
ten obszar w całości idzie na licytacyę, wtedy 
najczęściej niemożliwem jest, albo nie opłaci 
mn się nabycie tak wielkiego gruntu. W  osta­
teczności więc, gdy nowonabywca gruntu sta­
wia warunki uznania kun t raktu nie do przyję­
cia,. lub zasadniczo powiada, że me chce uznać 
kontraktu — w takim razie przedsiębiorcy po­
zostaje jedynie tylko regres do aumy uzyska­
nej za grant lub dobra na Imyt-acyi. Jednak 
pierwszeństwo przed nim mają tutaj wszystkie 
dług’ hipoteczne. Fonie waż zaś — ,ak wiado­
mo — suma uzyskana na licytacyi, rzadko 
kiedy wystarcza na pokrycie długów hipote­
cznych, a jeszcze rzadziej daje jakąś znikomo 
małą nadwyżkę, tedy w największej liczbie 
wypadków w takim razie przedsiębiorca w y­
chodzi, jak tu mówią, z kwitkiem.

Zrozumiałem jest, iż w tak1’eh warunkach 
prawnych tak już w samej naturze przedsię- 
Liorstwa naftowego tkwiące wielkie ryzyko je ­
szcze zn icznie się powiększa. Głownem następ­
stwem tego praktycznem jest ogromne utru­
dnienie kredytu dla przedsiębiorstw naftowych. 
A  obecne stosunki prawne nietylko przez opi­
sane wyżej warunki podkopują kredyt przed­
siębiorcy naftowego. Oto niemożność intabulo­
wania praw górniczo-naftowych w publicznych 
księgach gruntowych w innej formie jak tylko 
prawa dzierżawne, pociąga za sobą jeszcze i to 
następstwo, że prawo eksploatacji górniczo- 
naftowej na pewnym gruncie uważane być mu­
si prawnie za tzw.' „rzecz ruchomą*. Zas wedle 
postanowień procedury cywilnej przy przymu­
s o w e j  sprzedaży, to jest przy wynikłej z egze- 
kucyi licytacja, tylko „rzecz nieruchoma1* może 
mieć „ruchome1* dodatki, zaś nie może ich bez­
warunkowo mieć rzecz ruchoma. To znaczy, że 
jeśli na licytacyę idzie rzecz nieruchoma, a 
więc np. obszar dworski lub folwark, to wraz 
z nim idą też pod młotek wszystkie „dodatki 
ruchome11, tj. narzędzia i urządzenia gospodar­

skie, bydło, słowem cały Inwentarz. Zaś gdy 
na liuytacyę wystawioną zostaje czyjaś kopal­
nia nafty, to wraz z nią na licytacyę pójść nie 
mogą narzędzia wiertnicze i urządzenia kopal­
niane, bo byłyby to w ustawie ni ^dopuszczalne 
„ruchome dodatki** do „ruchomej rzeczy** za 
jaką ustawa uznaje prawo exploatacyi nafty. 
Ponieważ jednak inwentarz kopalni często jest 
równowartościowy z samą kopalnią, a nierzad­
ko znacznie więcej wart jest, niż jeszcze nieda- 
jący  nafty szyb, tedy główna siła kredytowa 
przedsiębiorcy naftowego oprzeć się może albo 
po równi tak na wartości kopalni samej jak i 
jej inwentarza, lub nawet w  przeważnej mierze 
na wartości inwentarza, w  obydwóch wypad­
kach oczywiście także i na nierozłączności in­
wentarza z kopalnią, gdyż inwentarz i urzą­
dzenia te jako przystosowane do potrzeb dantj 
kopalni i dla niej wykonane, w innej kopalni 
albo zgoła mogą być nieużyteczne, albo w o 
wiele mniejszym stopniu, przez co tracą na 
wartości. Ustawa zaś, rozdzielając kopalnię, jako 
teoretyczne prawo eksploatacyi, od je j urządzeń 
ł całego inwentarza, tern samem podkopuje kre­
dyt przedsiębiorcy naftowego. Pożyczający bo­
wiem pieniądze zawsze liczyć się musi z osta­
tnią perspektywą, jaką jest egzekucya i licyta 
cya. Gdy zaś ta egzekucya i licytacya może 
być wykonaną tylko oddzielnie albo na kopal­
ni, albo na inwentarzu, więc z góry wiedzieć 
można, że rezultat jej będzie w stosunku do 
rzeczywistej wartości przedsiębiorstwa bardzo 
mierny. A  co za tern idzie, pożyczający pienią­
dze musi być nader powściągliwym w udziela­
niu kredytu.

Otóż zadaniem wniesionego przez rząd do 
Rady państwa projektu nowej ustawy naftowej 
jest zaradzić gruntownie temu fatalnemu sta­
nowi rzeczy, a to w ten sposób, że projektowa­
na ustawa przez odpowiednio jasne i stanowcze 
postanowienia raz na zawsze usunie stosunki 
prawnej niepewności w zabezpieczeniu hipote- 
tecznem praw górniczo-naftowycb. Jak piekącą 
jest potrzeba tej sanacyi stosunków i jak wiel­
kim kolom przemysłowym przyjdzie ona z po­
mocą, wymownie świadczą o tern dane staty­
styczne o stanie przemysłu naftowego w Au- 
stryi, którego najmiększa i najżywotniejsza 
część ogniskuje się — jak wiadomo — w na­
szym kraju. Oto w Austryi w r. 1903 było 362, 
a w r. 1904 — 385 przedsiębiorstw naftowych, 
które zatrudniały 8.113 robotników przed trze­
ma laty, a 9.265 przed dwoma laty. Od r. 1904 
po dziś dzień oczywiście liczba przedsiębiorstw 
naftowych jak i zajętych w nich robotników 
znacznie wzrosła. Produkcyę nafty w Galicyi 
w |  1903 oznacza statystyka na 6,753.572 cent. 
metr. surowca wartości 21,451.505 koron, a w 
roku następnym na 8.270.290 cent. metr. war­
tości 29,136.376 koron. Przeważną część tego 
surowca przerobiono w G a licy i; resztę ekspor­
towano z naszego kraju do Czerniowiec, Dzie­
dzic, Eloridsdorfu, Ickan, Kolina, Morawsk iej 
Ostrawy, do Bogumina, Pardubic, do Tryestu, 
Wiednia, Budapesztu, do Rjeki i Preszburga. 
Przemysł naftowy zużył w  r. 1903 drzewa war­
tości 700.598 koron, a w  1904 r. wartości 
743.977 koron, a materyałów żelaznych i stalo­
wych w r. 1903, przedstawiających wartość 
3,341.457 koron. Zaś statystyka oblicza, że w 
r. 1904 znajdowało się w  ziemi w kopalniach 
naftowych 149.104 metrów rur gazowych, 
54.824 m. rur parowych, 140.474 m. rurociągów 
do pompowania wody, w  szybach było umie­
szczonych 1,292.615 m. walcowych rur o wiel­
kim promieniu, a 255.850 zwykłych rur bla­
szanych. Olbrzymia i^artość samych tych żela­
znych i stalowych materyałów zakopanych w 
ziemi świadczy, jak wielki kapitał angażowany 
jest w  przemysł naftowy w Austryi, Zabezpie­
czyć ten kapitał, a z nim wraz sytuacyę ma- 
teryalną tych tysięcy ludzi, którzy się z nim 
związali f od niego zależą •— oto zadanie jiro- 
jektowanej nowej ustawy. Zdaje się, iż dzięki 
staraniom Koła polskiego powiedzie się prze­
prowadzić ją  jeszcze w obecnej kadencyi par­
lamentu.

należy kreowanie i utrzymywanie tego rodzaju 
dobroczynno-hutnanifarnych ństytucyj, jaką być 
muszą z natury rzeczy jatki miejskie. Doświadcze­
nia w tym kietrunku poczynione w innych mia­
stach, a przedewszystkiem w Krakowie wykazały, 
że jatek miejskich uważać nie można za przedsię­
biorstwo, t. j. za interes opłacający się, a zarazem 
służący do zgniecenia drożyzny, lecz tylko za in- 
stytucyę dobroczynną, t. j. dającą mięso taniej, niż 
ono jest do nabycia zwykłą drogą handlową, je­
dynie dzięki kolosalnym deficytom, które oczywi­
ście pokrywać musi miasto. W ten sposób, chcąc 
jatki utrzymać stale, musiałoby się rok rocznie 
preliminować olbrzymi* sumy na pokrycie ich de­
ficytu. Jak olbrzymich sum mógłby w krótkim cza­
sie dosięgnąć ten deficyt, wprost przewidzieć tru­
dno; lecz pewne wyobrażenie możemy sobie o tern 
wyrobić z ilości, konsumowanego we Lwowie mię­
sa. Oto wedle obliczeń statystycznych najnowszych, 
bo dotyczących danych z miesiąca sierpnia bież. 
roku, w tym miesiącu skonsumował Lwów 117.520 
kg. mięsa świeżego, dowiezionego do Lwowa z 
prowincyi, zaś mięsa z bydła i trzody chlewnej 
bitej w rzeźni skonsumował Lwów: mięsa wołowe­
go z 2.358 sztuk wołów, buhai i krów, mięsa cielę-

Wypadki w Rosy i.
Petersburg. Stołypin wydał rozporządzenie 

do jenerał - gubernatoi ów, gubernatorów i na­
czelników miast, zwracające uwagę, że sądy 
polowe mają sądzić tylko cięższe zbrodnie, 
oraz w tych wypadkach, w których zbrodnia­
rzy przyłapano na gorącym uczynku. W obec 
tego, że w pewnych miejscowościach powstały 
wątpliwości, czy nie należy takie mniej ciężkich 
zbrodni oddawać pod sąd połowy i wyrażono 
życzenie ustalenia kompetencyi tych sądów, 
przypomina rada ministrów, że same władze w 
danej miejscowości mają rozstrzygać, czy spra­
wę należy oddać pod sąd połowy, a wyroku 
tego sądu nie można znieść i nie ma przeciw 
niemu odwołania.

Czyta. Postępowanie w rewizyjnym proce­
sie przeciw członkom związku wojskowego u- 
kończono. Sąd wojskowy skazał dwóch poru­
czników na utratę praw stanu, stopnia wojsko­
wego, na wydalenie ze służby i banieyę, innych 
oskarżonych na wydalenie ze służby i dwule­
tnie więzienie w twierdzy. Obsj porucznicy i 
jeszcze jeden z zasądzonych po zapadnięciu 
wyroku uciekli.

Tyflis. Na wóz pocztowy, idący z Kar- 
su, napadło 10 bandytów, którzy zrabowali
29.000 rubli.

Werchnieudinsk. Na tutejszą stacyę towa­
rową napadło w nocy 20 bandytów. Żołnierze 
pociągu wojskowego, który się znajdował na 
stacy i, rozprószy!1 bandytów, a sześciu z nich 
ujęli.

Symferopol We środę odbywało się tu 
rewolucyjne zgromadzenie. Przewodniczący ze­
brania AValtner aresztowany został w (chwi­
li, gdy wygłaszał wyrok śmierci na kilku 
urzędników.

Dokonano tu kilku zbrojnych napadów na 
sklepy.

KRONIKA.
Lwów 25 października.

Jatki miejskie. Na odbytem wczoraj posie­
dzeniu sekeya II (finansowa) Rady miejskiej na 
wniosek magistatu uchwaliła zaproponować pełnej 
Radzie zaniechanie zamiaru otwarcia jatek miej­
skich. Dyskusya w sekcyi nad tą sprawą była 
bardzo długa, wyczerpująca, a nawet namiętna z 
powodu, iż znaczna liczba członków Rady miejskiej 
bezwzględnie domagała się otwarcia jatek miejskich. 
Ostatecznie zwyciężyło na sekcyi zdanie, iż miasto 
nie może podejmować się tego przedsiębiorstwa, 
żada nem bowiem nuasta jest zapobiegać droży- 
żnie przez rozumną, świadomą celu politykę targo­
wą, jednak bezwaiunkowo do rzędu jego zadań nie

cego z 1.315 sztuk cieląt, a mięsa wieprzowego z 
1.949 sztuk świń i wieprzów. Gdy przyjmiemy, że 
z bydła rogatego, pomiędzy którem połowa jest 
wołów żywej wagi 200 do 300 kg., a połowa 
krów żywej wagi 170 do 230 kg. i gdy przyj­
miemy, że przeciętnie jedna sztuka daje tylko 100 
kg. mięsa rąbanego, zaś jedno cielę tylko 30 kg. 
mięsa rąbanego, a przeciętna sztuka trzody chle­
wnej 20 kg. tego mięsa, to łatwo obliczymy, że z 
bitego w rzeźni bydła i trzody, skonsumował Lwów 
w sierpniu b. r. 235,800 kg. mięsa wołowego,
39.450 kg. mięsa cielęcego i 38.980 kg. mięsa
wieprzowego.

Gdy do tych cyfr dodamy ilość skonsumowa­
nego w tym miesiącu świeżego mięsa dowiezionego 
z prowincyi —  to jako ogólną sumę konsumcyi
mięsa we Lwoy ie w sierpniu b. r. otrzymamy
431.750 kg. Ponieważ w sierpniu jako w miesiącu 
letnim mniej ludzie jedzą mięsa niż w innych mie­
siącach rokn _ ponieważ w tym miesiącu ludzie 
zamożni, najwięcej konsumujący mięsa, bawią po za 
Lwowem, tedy cyfrę z tego miesiąca śmiało bez 
obawy przesady wziąć możemy za podstawę obli­
czenia całorocznej konsumcyi mięsa we Lwowie i 
otrzymamy jako jej sumę 5,181.000 kg. Ponieważ 
mięso w jatkach miejskich nie może być inne, jak 
świeże, czyste i dobre, a przytem będzie miało ce­
nę przystępną, a nawet niższą niż w jatkach pry­
watnych, redy przypuścić wolno, że znaczna część 
konsumentów mięsa we Lwowie zaopatrywać się 
będzie w mięso w jatkach miejskich, które w ten 
sposób w krótkim czasie dojdą do olbrzymiego 
obrotu. Przytoczona wyżej cyfra 5,181.000 kg. w 
rzeczywistości reprezentująca z powodu nadzwyczaj 
powściągliwego obliczenia może najwyżej 80 prc. 
prawdziwej sumy konsumcyi mięsa we Lwowie, już 
daje pojęcie jak olbrzymim mógłby się stać obrót 
jatek miejskich. Wszak ta ilość mięsa obliczona po 
najniższej cenie mięsa na t. zw. ławach, t. j. po 
i kor. 40 hal. za kilogram, reprezentuje wartość 
7,253.400 koron. W  razie gdyby się w jatkach 
miejskich skoncentrowała choćby tylko jedna piąta 
część tego obrotu handlowego w rąbanem mięsie, 
to obrót tych jatek wynosiłby zwyż 1,600.000 K. 
rocznie Przy takim obrocie l*/% deficytu wynosi
16.000 koron, a okoio 4°/,, podobnie jak to wyka­
zał bilans krakowskich jatek, wynosi 64.000 koron.

Ważnym jest tu jeszcze moment drugi. Oto 
gdyby miasto zdecydowało się nawet ponosić po­
dobnie wysoki deficyt takiego przedsiębiorstwa, to 
.leszcze zważyć należy, że przedsiębiorstwo to by­
łoby w najwyższym stopniu nielojalną konknrencyą, 
jaką robiłoby miasto swoim własnym podatnikom 
t. j. rzeżnikom.

Uroczysty W ieczór Kościuszkowski urzą­
dza w niedzielę d. 28 października polskie Towa­
rzystwo gimnastyczne Sokół-Macierz we Lwowie 
w 69 rocznicę śmierci Tadeusza Kościuszki, z bar­
dzo urozmaiconym programem: muzyką, śpiewami, 
deklamacyami, jakoteż na zakończenie obrazem z ży­
wych osób „Hołd Kościuszce

Towarzystwo KóJek rolniczych pozyskało 
w ostatnim czasie następujących członków założy­
cieli (z wkładką jednorazową 200 kor.): Jerzego
Turnaua z Mikulic, JE. dra Leona Bilińskiego, gu­
bernatora Banku austro-węgierskiego z Wiednia, 
di a Witolda Lewickiego z Głobikówki, JE. Jerzego 
ks. Czartoryskiego z Wiązownicy, Radę pov iaiową 
w Łańcucie i Mielcu. Oprócz tego wpisał się na 
czionka-załoźyciela JE. Karol hr. Lanekorońsk: 
z Wiednia, który zamiast zwykłej wkładki 200 K. 
złożył 500 K.

Koncert Friedmanna i Zawiłowskiego. 
Dnia 3 listopada odbędzie się w sali Filharmonii 
wielki koncert Ignacego Friedmanna, niepospolitego 
pianisty, i dra Konrada Zawiłowskiego, śpiewaka 
nadwornej opery wiedeńskiej, a wielkiego ulubieńca 
naszej publiczności.

Ignacy Friedmann święcił olbrzymie tryumfy 
zeszłego sezonu w Londynie, w Paryżu i w Ma­
drycie. -Jedno z najpoważniejszych pism angielskich 
Pall Mail Gazette z dnia 27 kwietnia 1905 nie 
miało słów podziwu dla jego olbrzymiej techniki, 
indywidualności gry i uderzenia. Szczególnie podno­
szono wykonanie Chopina. Pianista zniewolony był 
dać drugi koncert dnia 29 kwietnia przy zupełnie 
wysprzedanej sali Bechsteina.

Z  teatru miejskiego. Z rzadką hojnością ob­
darzyła dyrekeya publiczność, uczęszczającą na przed­
stawienia popołudniowe. Oto na sobotę, na przed­
stawienie dla młodzieży szkolnej, przeznaczyła „A 
Pippa tańczy11 z Ireną Trapazo, na niedzielę zaś 
„Dziewicę Orleańską11 z Wandą Siemaszkową, w roli 
tytułowej.

Premiera „Eugeniusza Onegina11, zapowiedzia­
na na wtorek, obudziła ogromne zainteresowanie, 
o czem świadczy fakt, iż kasa zamówień sprzedała 
już bardzo znaczną część biletów. Zainteresowania 
to obudził — obok arcydzieła Czajkowskiego —  za­
powiedziany pierwszy występ Ireny Bohuss w par- 
tyi Tatyany, śpiewani’ przez naszą primadonnę na 
scenie warszawskiej z ogromnam powodzeniem.

Obiecujący młodzieniec. Stanisław Król, 
przełożony stowarzyszenia ekspressów w Krakowie, 
przechowywał w swojem mieszkaniu cały majątek 
stowarzyszenia, wynoszący 5.000 kor. w książe­
czkach i 900 kor, w gotówce. Z nieprzezorności 
mróla skorzystał jego pasierb Stanisław Żur, 21-le- 
tni uczeń jednej ze szkół krakowskich. Rozbił on 
kufer ojczyma i zabrał 900 kor., a zirytowany, że 
tak mało jest gotówki, książeczki spalił. Po doko­
naniu tego czynu zabawił się zaraz wesoło. Zjadł 
obiad za 60 koron i przejechał się po mieście wraz 
z narzeczoną powozem na gumach, poczem wyru­
szył w stronę Tarnowa, aby przez Węgry dostać 
się do Genui, a stamtąd do Ameryki. Ale polieya 
zepsuła te plany, zaaresztowała go bowiem w Tar­
nowie i odebrała ”600 kor., których jeszcze nie zdo­
łał stracić.

Wypadek n? polowaniu. W  sobotę odbyło 
się polowanie pod Jarosławiem miejscowego „Jagd- 
vereinu“, złożonego prawie wyłącznie z oficerów.

Towarzystwo to dzierżawi prawo polowania na grun­
tach miejskich. Po daniu znaku, aby przestano strze- 
lan a, bo zmieniono pozycyę, strzelił nadporucznik 
obrony krajowej do zająca i ugodził w nogę in' 
spektora kolei p. K., biorącego udział w polowaniu. 
Ranny wrócił zaraz do miasta, gdzie mu lekarz 
wyjął śróty z przedudzia.

Wieczór Kościuszkowski w Wiedniu.
stolicy naddunajskiej piszą: Jedno z najruchliw­
szych polskich stowarzyszeń w Wiedniu „Strzecha11 
urządziło w zeszłą sobotę w sali restauracyi „Zuffl 
Hechten11 „Wieczór Kościuszkowski11, który zgro­
madził liczne to1 rarzystwo. Program wieczoru ujęty 
był w formę „Żywego dziennika11, a składał się 
z odczytów, poświęconych bohaterowi narodowemu 
i zwycięzcy z pod Racławic, jakoteż z muzykalnych 
popisów. O znaczeniu Tadeusza Kościuszki i o dzia­
łalności jego, jako naczelnika sił zbrojnych pol­
skich, mówili pp. St. Fałat, G. Smólski i dr. Monat 
w ten sposób, iż odczyty ich uzupełniały się, two­
rząc razem całość. Muzycznem:’ produkeyami kiero­
wał konserwatorzysta p. Jarecki. Panna W. Słobo- 
dówna śpiewała z wdziękiem pieśni Moniuszki, Że­
leńskiego i Galla. Nagrodzona rzęsistemi oklaska­
mi, zachęcona była do dodatków nadprogramowych' 
P. Jarecki wykonał z brawurą wirtuoza na skrzyp­
cach kilka utworów narodowych. Jestto muzyk za­
powiadający się świetnie. P. Uszycki wygłosił wią­
zaną mową własny utwór, który bardzo się podo­
bał. Wieczór „Strzechy11 wypadł bardzo dobrze, a 
znaczenie jego zwiększa się przez to, iż zainaugu­
rował w Wiedniu „Wieczory Kościuszkowskie1, 
które niezawodnie w przyszłości stale powtarzać się 
będą.

Inne stowarzyszenie polskie „Ojczyzna11 od­
bywa znowu w lokalu swoim przy I. Schauflergas- 
se (restauracya Brasattiego) stałe zebrania niedziel­
ne, bardzo licznie odwiedzane. Członkowie jego ba­
wią się i uczą zarazem, gdyż na każdem zgroma­
dzeniu obok zabawy stara się wydział o naukę W 
formie popularnych odczytów i wykładów. — 
Wogóle z uznaniem podnieść należy, że we wszyst­
kich naszych stowarzyszeniach-• odczyty i wykłady 
stoją na pierwszym planie.

„Związek literacki polski11 zapowiada podję- 
c>« „wieczorów dyskusyinych11, które w zeszłym 
roku cieszyły się niemałem powodzeniem. Na pierw­
szym wieczorze ma się toczyć rozprawa nad postu­
latem rozszerzenia samorządu Galicyi.

O pobioie posła. Przed sądem powiatowym 
w dzielnicy VIII., Josefstadt, w Wiedniu, odbyła 
się onegdaj rozprawa karna przeciw kupcowi Ber­
nardowi Markusowi, oskarżonemu o. to, że w dniu 
18 września na Ringstrasse wymierzył kilka po­
liczków posłowi wszeclmiemieckiemu,' Malikowi. Kę­
dzia, po zbaclaniu sprawy, odstąpił akta sądowi 
karnemu krajowemu, gdyż oskarżenie brzmiało tyl­
ko co do lekkiego obrażenia ciała, po przesłucha­
niu zaś świadka Malika, przyszedł sąd do przeko­
nania, że wchodzi tu w grę ciążkie obrażenie ciała- 
MaUk utrzymuje, że ma naruszone dwa zęby trzo­
nowe, nadwerężony słuch i że oko ucierpiało wsku­
tek tegc pobicia.

Aresztowanie redaktora. W  Nowym Jorku 
aresztowano redaktora New. York Heralda G ordona 
Beneta i jego szefa administracyi, z powodu rozpo­
wszechniania nieobyczajnych pism, ATetv. York // '"  
rald drukował na czele numeru pod rubryką „wia­
domości osobiste11 niemoralne inseraty, które podo­
bno przynosiły mu rocznie 300.000 dolarów.

Ś. p. Mirosław Zygmunt Eder, zastępca 
marszałka powiatu złoczowskiego, wybitna postać 
na polu życia publicznego i patryotycznego, zmarł, 
jak to już donosiliśmy, dnia 9 października w 5- 
roku życia w majętności swojej Wicyniu. Strata to 
dla powiatu wielka, prawie niepowetowana, ubył 
mu bowiem w pełni życia i sił mąż, który do pra- 
cy dla dobra powiatu i Ojczyzny zawsze był chę­
tny, a łącząc uprzejmość i uczynność, dla drugich 
z wielką skromnością własnych zasług,, , jednał so­
bie szacunek i miłość wszystkich, którzy się doń 
zbliżyli. Wyrazem ich był też pogrzeb ś. p. Miro­
sława Edera, który dnia 12 b. m. zgromadził, mimo 
niekorzystnej niepogody, u grobu jego wszystkie 
warstwy społeczeństwa z bliższych i dalszych stroi), 
a które ze łzą serdecznego żalu żegnały szczątk1 
zmarłego. Zmarły brał gorliwy udział w pracy to­
warzystwa narodowego, oświaty ludu, był jednyio 
z najpracowitszych w tamtejsze1 Radzie powiatowe1 
i w Sokole, którego był prezesem. To też na obrzęd 
pogrzebowy przybyła nietylko nader liczna drużyna 
sokola z* Złoczowa, lecz nadto związek Sokolstwa 
polskiego ze Lwowa, oraz gniazda okręgu tarnoa 
polskiego wysłały delegatów, którzy w przemówić! 
niach uczcili zasługi zmarłego dla tej instytucjo- 
a serdeczne słowa uznania, poświęcone zmarłem11 
przez druha Dębskiego ze Złoczowa, do łez obel 
cnych rozrzewniły.

Fałszywa pogłoska Rozeszła się po Lwo­
wie pogłoska, że nowy naczelnik Administracyi po­
datkowej p. Prochaska rozkazał urzędnikom po­
datkowym chodzić po kamienicach i rozpytywać się i 
poufnie lokatorów o wysokości opłacanych przet 
nich czynszów. Pogłoska ta jest zupełnie niepra- 
wdziw«. Takie postępowanie urzędników byłoby 
nielegalne i uwłaczałoby im w wysokim stopni11) 
tak, że przypuszczać można, iż czegoś podobne#0 
aniby się nie podjęli, a naczelnik ich nie mógłby 
im też czegoś podobnego nakazać. Zresztą Towa­
rzystwo właściciel' realności przerażone sameB1 
istnieniem podobnej pogłoski, udało się natychmiast 
do p. Prochaski i otrzymało od niego zapewnieni0! 
że wszystko to jest nieprawdą.

Ujęcie mordercy. Z Podwołoczysk nadcho­
dzi wiadomość, że dwom agentom policyjnym ll' 
dało się schwycić mordercę Samuela i Rejzy Ro­
senbaumów, karczmarzy w Myślowej pod Podwoł°' 
czyskami. Jest nim niejaki Jan Podgórny, który 
podobno już się do zbrodni przyznał.

Niepowodzenie p. Stapińskiego. Z Wie­
dnia donoszą, że p. Stapiński, który tam przez kil­
ka dni bawił, starając się o audyencyę u prezy­
denta ministrów, nie został przezeń na p os łu ch a n i11 
przyjęty. Jak wiadomo, p. Stapiński chciał przed­
stawić hr. Beckowi jakieś protesty, czy petycy0 
przeciw rozszerzeniu autonomii krajowej.

Ze Stryja piszą nam: W  niedzielę w sah 
„Sokoła11 odbył się wieczór humorystyczny znane­
go artysty p. Andrzeja Lelewicza. Olbrzymią saE 
zapełniła publiczność po brzegi, a wielki sukc00 
zdobył sobie p. Lelewicz monodramem (operetka 
transformacyjna) i monologiem „Sknera".

Towarzystwo muzyczne im. „Moniuszki “ prz®' 
prowadziło sitj ze swego lokalu do gmachu „Sokola11;

W  naszem mieście szerzy się szkarlatyna 1 
dotąd umarło już na nią kilkoro dzieci.

„Kropla mleka11. Przed kilku dniami podalj 
śmy trochę szczegółów o tej pożytecznej instytucy'1 
założonej przed rokiem w Krakowie, przyczem 
zasadniczego poparcia jej organizacyi i dla potwie1'' 
dzenia jej skuteczności, zacytowaliśmy ze spraW0' 
zdania dra Żeleńskiego (stojącego na jej czeD1 
kilka dat co do śmiertelności dzieci przed załóż®' 
niem „Kropli mleka", tudzież po jej założeni"' 
Owóż daty te odnosiły się nie do Krakowa, jak t0 
w naszej relacyi z powodu opuszczenia kilku słó'v 
w składzie wyDadło, lecz do małej rybackiej m1®'

Nowo otwoizony magazyn to­
warów bławatnyck i płócien

pod fiimą Antoni Uwiera poleca najmodniejsze materyały na suknie i kostyumy 
lamskie —  wielki wybór jedwabiu na bluzki, barchany, 

flanelki, bieliznę stołową, płótna, szyfony „Sclirolld" itp. 
Lwów, ul. Halicka I. 12. (yis a vis Staubera).

Wielki wybór. — Towar doboro 
wy. — Ceny nadzwyczaj niskie
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Jerzego znakomińe grał p. Adwentowicz; 

pan Nowacki był doskonałym ośmnastoletnim, ze­
psutym chłopcem ; prześlicznie szlachetną maską i 
taką samą, grą odznaczał się pan Chmieliński w 
roli barona de Rysbergne. Pani Trapszo i ci czte 
rej artyści stanowili kwintet doskonały, któremu 
jedynie sztuka wczorajsza zawdzięcza swojo powo­
dzenie. Obsada drugorzędnych ról kobiecych była 
znacznie mniej szczęśliwa, niż ról męskich. Całość 
szła doskonale. Pożądanemi byłyby tylko dość li­
czne skreślenia, bo dyalog jest zbyt przeładowany, 
a akta za długie. Wystawa była nader staranna, 
dekoracye w trzecim akcie nowe i bardzo efekto­
wne. Teatr wypełniony był do ostatniego miejsca.

w Izbie gmin i zostały aresztowane, stanęło 
wczoraj przed sądem policyjnym. Dano im do 
wyboru, albo grzywnę 10 funtów szterlingów 
(250 koron), albo karę dwumiesięcznego are­
sztu. Wszystkie odmówiły złożenia grzywny i 
ośw iadczyły, że pejdą do więzienia.

(Depesze popołudniowe),
KrakOW. Policya wykryła szajkę złodziei; 

przybyłych z Królestwa Polskiego, która spełniła 
tu przeszło 20 kradzieży biżuteryi, a skradzione 
przedmioty wysyłała do Królestwa i tam je sprze­
dawała. Aresztowano naczelnika spółki Jankla Le- 
wentala z Pmtrkowa i jego narzeczoną.

Wiede ń. Prezydyum Koła polskiego otrzy­
mało następujące urzędowe pismo: „Do Wysokiego 
Prezydyum Koła polskiego w Wiedniu! Z numeru 
42 Przyjaciela ludu, wydawanego przez Jana Sta- 
pińskiego, dowiadujemy się, że między innemi gmi­
nami także gmina Myślenice nadesłać miała na je­
go ręce petycyę „przeciw szachrajstwom Kolarzy 
(w sprawne ordynacyi wyborczej)“ i że z temi pe- 
t-ycyami ma on udać się do prezydenta ministrów'. 
Ponieważ gmina tutejsza nigdy takiej petycyi do 
posła Stapińskiego nie wysyłała, ani tutejsza rada 
miejska w tej sprawie żadnej uchwały nie po­
wzięła, prosimy uniżenie Wysokie Prezydyum Ko­
ła, aby raczyło poczynić stosowne kroki, by 
wzmiankowaną petycyę, rzekomo od gmiuy Myśle­
nice pochodzącą, odebrano i tu zwrócono, celem 
dalszego zarządzenia. Z Wysokiem poważaniem: 
Dr. KlaTturkitt burmistrz‘!.

Kolonia. Onegdaj odbyło się zebranie cen­
trowców obwodu trewdrskiego, na którem poseł do 
parlamentu i do sejmu Trimborn potępił politykę 
antipolską i szczeg ’ nie wystąpił przeciw nauce re- 
ligii w' języku niemieckim.

Radom. Wczoraj o 3 m. 15 popoł. ośmiu u- 
zbrojonych ludzi napadło na wóz towarowy na sta- 
cyi kole owej radomskiej i zrabowała około 1000 
rubli. Podczas napadu dwóch żołnierzy zostało zra­
nionych.

Warszawa. Onegdaj organizacye socyalisty- 
czne warszawskie proklamowały strajk powszechny 
z powodu pogłoski o oddaniu kilkunastu pojoweów 
pod sądy połowę. Tymczasem rozeszła się wiado­
mość, że ogół aresztowanych nie stanowił bynaj­
mniej bojówki i że większość stanowili zwykli 
bandyci. Nastąpiło uspokojenie i strejk częściowo 
wybuchły ma być zaniechany.

Warszawa. W  seminaryach nauczycielskich 
Królestwa Polskiego naukę języka polskiego pro­
wadzili dotychczas nauczyciele nieetatowi. Obecnie 
kurator okręgu naukowego poczynił kroki w mini- 
steryum oświaty, aby przy seminaryach nauczyciel­
skich utworzono posady etatowe nauczycieli języka 
polskiego, a w'gub. suwalskiej litewsKiego, zrówny- 
wując je w prawach służby i pensyi z etatem na 
uczycieli języka polskiego w gimnazyach męskich.

Moskwa Rada miejska zgodziła się 52 gło­
sami przeciw 6 (52 radnych wstrzymało się od
głosowania) na usunięcie z rady miejskiej Muroin- 
cewa- , Komisarowa i Lebiediewa, pociągniętych do 
odpowiedzialności za podpisanie odezwy wyborskiej.

Petersburg. Prezydent ministrów wezwał 
władze, aby wszelkimi środkami przymusowymi 
ściągały od ziomstw zaległe podatki.

Łódź. Onegdaj dokonano w różnych pun­
ktach miasta, znowu ścisłych rewizyj i areszto­
wano około iOO osób obojej płci. Starcia mię­
dzy robotniham’ socyalistami a narodowcami 
nic ustają.

Londyn. Standard porusza Opłakane sto­
sunki szkolne w AYieikopolsce i opowiada o 
strejku polskich dzieci szkolnych. Potępia ger- 
manizacyjne tendeneye szkolnictwa i usiłowania 
rządu, aby nowemu pokoleniu polskiemu narzu­
cić język  niemiecki, oraz przytacza różne szcze­
góły o zajściach w szkole i o więzieniu dzieci 
polskich. Sądzi on, że sytuacya jest bardzo po­
ważna i że polityki rządu pruskiego nie po­
chwalają nawet konserwatyści. W edług tego 
dziennika, na zebraniu womo-konserwaiywnem 
we Wrocław iu miała zapaść uchwała, wzywa­
jąca rząd do ustępstw na rzecz Polaków.

Rada państwa.
Wiedeń Na dzisiejszem posiedzeniu kumi- 

syi reformy wyborczej poseł Gessmann posta­
wił następujący wniosek kompromisowy: „Zm ia­
ny §§ 1, 4. p  33— 37 i 42 tej ustawy, jakoteż 
dołączonego do ustawy podziału okręgów, mo­
gą być uchwalone tylko w obecności przynaj­
mniej 343 członków Izby. W  tę liczbę nie wcho­
dzą posłowie, którzy są zarazem członkami ga- 
bineiu, członkami prezydyum lub sekretarzami 
pełniącymi tunkcyę w dniu głosowania. Jeżeli 
ma być przedsięwzięta zmiana postanowień §§ 
34—36, odnoszących się do iownoczesnego wy 
boru dwu posłów z jednego i tego samego okrę­
gu wyborczego, to do ważności uchwały po- 
trzebnem jest, ażeby w liczbie posłów obecnych, 
wymienionej w pierwszym ustępie znajdowała 
się przynajmniej połowa posłów tego kraju, w 
którym takie okręgi wyborcze się znajdują.

Także jeżeli chodzi o zmianę podziału te­
go rodzaju okręgów wyborczych, to powyższe 
zarządzenie odnosi się do posłów tegu kraju, 
w którym dotyczące okręgi wyborcze się znaj­
dują. Jeżeli taka uchwała nie n oże  być po­
wzięta z powodu niedostatecznej liczby obe­
cnych posłów, to wniosek postawiony uważa 
się za odrzucony. Przy rozprawie nad spra­
wami, wymienionemi w pierwszym ustępie, nie 
jest dopuszczalna skrócenie obrad, przewidziane 
w § 42 regulaminu Izby.

Przewodniczący P 1 o j  oświadczył , że 
w myśl regulaminu musi zapytać się komisyi, 
czy wobec postawionego nowego wniosku zga­
dza się na ponowne otwarcie dyskusyi.

Komisya wszystkimi głosami przeciw 
8 oświadcza się przeciw wznowieniu dyskusyi.

P. P I  o j  oświadcza, że wobec tego prze­
mawiać będą tylko ci, którzy są zapisani do 
głosu

Poseł K a i s e r  oświadcza się przeciw 
wnioskowi Gessmanna, omawia wczorajsze po­
wołanie parlamentarnych ministrów do Cesa­
rza, zapewnia, że jest wprawdzie gorliwym 
monarchistą, ale wywieranie nacisku na parla­
ment uważa za postępek niekonstytucyjny. 
Korona oświadczyć miała ministrom, że drugie 
czytanie reformy wy borczej musi rozpocząć się 
dnia. 5 listopada.

Pos. Malik w oła : To się mylą!
P. Kaiser: Jeżeli to życzenie zostało wczo­

raj rzeczywiście wyrażone wobec parlamentar­
nych ministrów, to nie może ono być uważane 
lównocześnie za rozkaz dla parlamentu, gdyTż 
każdy poseł jest obowiązany zupełnie niezawi­
śle, jako zastępca swoich wyborców, wyrazić 
swe zapatrywanie bez względu na przykrości, 
jakieby dlań wynikły z tego powodu. Naród 
niemiecki uważa tę reformę wyborczą za nie­
szczęście, tak samo jak jest przeciwny polity­
ce, zaimeyowanej przez Ga-utscba, prowadzącej

Jo tego, że proletaryat zmobilizuje się przeciw 
klasom posiadającym. Dziś socyaliści stali się 
podporami tronu. Mówca oznacza większość 
2/3 dla zmiany okręgów za rzecz konieczną, 
tak samo uważa za niezbędne dokonanie zmia­
ny regulaminu Izby posłów, jeżeli parlament 
ma być zdolnym dc pracy.

W  końcu oświadcza, że głosować będzie 
przeciw wrioskowi Gessmanna.

Poseł C b o c użala się, że nie udzielono 
mu głosu i ponawia wniosek otwarcia dyskusyi 
nad wnioskiem Gessmannn. Wniosek Ohoca od- 
rzuoono. Za nim głosowało 9 członków ko­
misyi.

Po przemowie Pergelta nastąpiły faul y- 
czne sprostowania.

Wassilko przeczy w j wodom Gessmanna, 
jakoby jego wniosek był kompromisem, zawar­
tym między wszystkiemi stronnictwami; mówca 
protestuje przeciw zawartym w tym wniosku 
postanowieniom dia Galicy i, które Rusinom na 
przyszłość odbierają wszelką nadzieję. Wskutek 
tego Rusini są dziś przeciwnikami reformy w y­
borczej.

Wniosek kompromisowy Gessmanna u- 
ckwaliła komisya 32 głosami przeciw 12.

Wiedeń. Rozdano posłom sprawozdanie 
p. Giżowsk’ °go, jako referenta komisyi prawni­
czej, o przedłożeniu rządowem w spraw ie kon- 
wersyi długów hipotecznych.

Częśó ekonomiczna.
Wiedeń, 23 października.

(Z.) Kurs weksl’ i czeków angielskich pod­
niósł się na 241‘35, a więc stoi o 7i°/0 powy­
żej pan. Mimo to dyrekoya banku austro' wę­
gierskiego nie sprzedawała wcale angielskich 
monet złotych, których ma duży zapas, a tyl­
ko chcąc j  <iyjść w pomoc tym firmom, które 
sprowadzają towary z Anglii i muszą za nie 
płacić angielskimi pieniędzmi, oddawała im je 
do dyspozycyi. Także dewizy francuskie i nie­
mieckie banknoty podniosły się trocką w kur­
sie. Mimo to jeszcze nie jest pewne, czj bank 
austro-węgierski podwyższy swą stopę procen- 
tową. Imponującym zaiste jest spokój, z jakim 
zarząd tej instytucyi obserwuje przebieg w y­
padków i czeka jak ułożą się dalsze stosunki.

Na giełdzie berlińskiej był dziś bardzo 
dotkliwy spadek kursów, gdyż eskont prywa­
tny, który aż do wczoraj był o 1"/, niższy od 
urzędowej stopy procentowej, nagle zrównał się 
z nią i wynosi również 0*/,.

Dzisiejsze doniesienia z Londynu brzmiały 
bardziej uspokajająco, eskont prywatny cokol­
wiek się obniżył, a złoto z banku angielskiego 
przestało ubywać. Także na giełdzie nowojor­
skiej poprawiły się trochę stosunki.

Na tutejszym targu wytworzyła się od 
pierwszej chwili tendeneya dosyć przyjazna, a 
kursa podniosły się.

Uchwalona na ostatniem walnem zgroma­
dzeniu akcyonaryuszy Angłobanku zmiana sta­
tutów uzyskała zatwierdzenie rządowe, wobec 
czego kapitał akcyjny tej instytucyi podwyż­
szony został z 48 na 60 milionów koron.

Dochody kolei państwowych. W e wrze­
śniu br. koleje państwowe przewiozły 5,560.500 
podróżnych i 3,270.900 ton rozmai" ych towarów, 
a dochodu brutto miały z przewozu podróżnych 
8,531.500 kor., a z przewozu towarów 18,033.000 
koron, razem więc 26,564.500 koron. Jest to do­
chód o 714.420 koron większy, niż we wrześniu 
roku przeszłego. Od początku bieżącego roku 
po koniec września wynosiły dochody brutto 
kolei państwowych 215,271.500 koron. W  tych 
samych dziewięciu miesiącach r. 1905 wynosiły 
te dochody 199,468.489 koron. Tedy dochód w 
roku bieżącym we wspomnianych 9 miesiącach 
większy jest o olbrzymią stosunkowo sumę 
15,803.011 koron, czyli prawie o 7*/« ogólnej 
sumy dochodów.

Dochody z przewozu podróżnych były we 
wrześniu br. wbusze o 229.007 koron niż we 
wrześniu r. ubiegłego. Z tego zwiększenia się 
docbodówr przypada 200.736 kor. na sieć ko­
le' zachodnią a -f- 28.271 kor. na sieć wscho­
dnią. Dochody z przewozu towarów i we wrze­
śniu br zwiększyły się w porównaniu z docho­
dami w tj'm  samym miesiącu r. 1905 o 185.413 
koron. Z tej sumy przypada na zachodn.ą sieć 
kolejową tylko 103.398 kor., a na cięć wscho­
dnią pokaźna zwyżka 382.915 koron.

Że zwiększeni 3 się dochodów kolejowych 
z przewozu towarów' na sieci wschodniej, czyli 
galicyjskiej, tak znacznie przewyższa zwiększe­
nie się tych dochodów z sieci zachodniej— jest 
to zjawisko nader rząd uh Przyczyny jego są 
następujące: Z  powodu bardzo spóźnionych w 
tym roku na zachodzie Austiyi zbiorów bura­
ków, jak też z powodu wstrzymania pracy wr 
czeskim rewirze węglowym właściwie dochód 
sieci zachodniej z przewozu towarów we wrze­
śniu b. r. mniejszy był, niż we wrześniu roku 
zeszłego; że jednak suma tego dochodu mimo 
to większą jest, niż w roku zeszłym, to zawdzię­
czają to koleje wielkim dochodom z opłat sta- 
cy.lny°h  i włączeniu do ruchu sieci zachodniej 
kolei alpejskich. Z tern wrszystkiem jednak 
zwyżka jest stosunkowo nieznaczna. Natomiast 
na sieci wschodniej rueh we wrześniu ożywił 
się ogromnie | złożyły się nań wielkie transpor­
ty drzewa z G a licji do Niemiec, a równ eż bar­
dzo żywy ruch transportów nafty, jaj, zboża i 
bydła w G alicji. W  ten sposób pow ększenie 
się dochodów sieci wschodniej było o tyle wię­
ksze, niż dochodów sieci zachodniej, która zwy­
kł b znacznie przewyższa sieć galicyjska w pro­
gresji dochodów'.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOYĆRON.

Lwów — Plac Maryacbi.
Przyjechali dnia 25 października. W. lir. Ja­

błonowski z Zagwoździa. H. br. Christiani z Dę­
bicy. P Szatkowski z Krakowa. M, Brykczyński 
z Zagwoździa. K. Niwicki z Bortnik. A. Kossecki 
z Rosyi. Dr. Z. Lewakowski z Borybławia. Dr. 
Wilkosz z Krakowa. T. Potworowski ze Stanisła­
wowa. Inżynier Krynicki z Borysławia. A. Uricb 
z Wiednia. W. Łokasiewicz z Suszczyna. P. Osie- 
cimsiia z Krakowa. B. Zatorski z Niwistki.

H O TEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 25 października. N. Opioński 

z Żółkwi. J. Kociuba z Tarnopola. L. Tiirk z Prze­
myśla. A. Lewis z Nowego Jorku. M. Hoffmann ze 
Stryja. E. KaJlmann z Darmstadtu. N. Lazarns i 
M. Kramer z Czermowiec. N. Rudnicki z Dnblan. 
S. Zwolski z Brzeżan. J. Mach, K. Scbartelmiiller, 
E. Sobolewski, S. Fraenkel, L. Messing, A. LTber- 
reich i E. Weil z Wiednia, K Demetrykiewmz 
z Krakowa. K. Sobotowie z Podhorek. W  Ząbeoki 
z Antonowa. A. Ostermann ze Stanisławowa. J. 
Nagelberg z Koniuszek. L. Chałubiński z Warsza­
wy. A. Miłkowski z Bełza. J. Postępski z Bor- 
szczowa. F Gromnicka z Mysłowa. K. Roiowsoy z 
Rzeszowa

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

p r z e c i w

katarowi
/  p u s z k a  Ą Q h

Skutek zdumiewająoyl —  We waeystkich aptekach
DOCEMf DewTy STYK T

uniwersytetu lwowskiego

powrócił i ord. ul. Jagiellońska 7 od 9— 1 i 5— 6,

!860\

innEHDrpriS
rawdziwe jedynie Ł

z  lrn a rk a  
Trójkątna

Giełda oołuaniowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 25 października.

Ms rki 117.60, renta majowa 9b,40, węgierska 
renta koronowa 94.40, akcye: austr. zakł. kredyt. 
672.00, węg. zakł kred. 811.00, angłobanku 316.50, 
uniońbanku 567'Ob, bankverimu 555.50, landerbanku 
443-50, kolei państw. 676.00, lombardy 179.00, akcye 
kolei Elbethal 000-00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
424-00, alpiny 595.60, Rima Muranyi 580-50, prag. 
T żel. uOOO.OO, losy tureckie 162 00, ruble 253.50. 
P sposobienie: ożywione.

5*/d renta rosyiska na r. 1906 80.10.
Warszawa. Listy zastawne 41/,°/0 Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Poi- 
skiem 87.30, zaś 4°/)— 81.00. Listy zastawne 5%  
miasta Warszawy 94.— , takeż 4 ,/t°/0 — 83.25.

( Depesze poronne).
Eudapeszt. W  sejmie poseł Morkas, z par- 

tyi niezawisłości, zapytywał rząd, czy wiado- 
mem mu jest, że istnieje agitacya wszechnie- 
miecka, płynąca z Niemiec, a szerząca się także 
w Austryi i na Węgrzech, która zmierza do 
utworzenia wielko-niemieckicgo państwa i że 
wspólną pracę do osiągnięcia tego celu prowa­
dzą najwyżsi niemieccy mężowie stanu, jakoteż 
członkowie berlińskiego sztabu jeneralnego. In­
terpelant zapytuje, jak rząd ocenia podobne 
postępowanie, czy zgodne jest ono z tiójprzy­
mierzem i jak zamierza wystąpić przeciw tej 
agitacyi ?

Paryż. Kongres dla zwalczania handlu 
dziewczętami uchwalił wystosować do zarządów 
pocztowych wszystkich państw prośbę, aby li­
stew poste restante nie wydawano małoletnim, 
zgłaszającym- się bez towarzystwa krewnych. 
Kongres uchwalił zwrócić się do rządów z 
prośbą, aby uniemożliwiły szkodliwą działalność 
ajencyj teatralnych, które popierają prostytu- 
cyę, _ aby instytutom teatralnym zabroniono 
przyjmować artystki na wikt i mieszkanie, oraz, 
by zabroniono znoszenia się artystek z publi­
cznością w gmachach teatralnych. W  końcu 
wyraził życzenie, aby miejscowe komitety w ka- 
żdem państwie podjęły starania celem zbadania, 
w jaki sposób odbywa się w  danym kraju wer­
bowanie dziewcząt dla celów prostytucyi — 
oraz, w jaki sposób możnaby ułatwić uwalnia­
nie prostytutek z rąk przeds;ębiorców.

białogrod. Skupszczyna zakończyła roz­
prawę nad interpelacją w sprawie stosunków 
handlowych z Austryą, i przyjęła porządek 
dzienny wyrażający rządowi zaufanie.

Londyn. Dziesięć kobiet, które wzięły 
udział w  onegdajszę- hałaśliwej demonstracyi

Ruch pociągów kolejowych
-Ważny od 1 maja 1906 r. v edług czasu środkowo-europej- 

skiego.
jPritycliodfcie do Lwom a :

Z Km ’ owa: 2 .3 1 * , 1 3 0 ,  8  4 0 * ,  6.50*, 6-45, 5.26, 9.o0* 
Z B ib o c  : 10.35.
Z  Podwoloozysk na dworzec główny 7,20, 11.45, 2 2 0 ,

а.50. 10,30*.
Z Podwołoczysk na Podzamoze • <2 0 5 ,  7.00. 11.25, 5.25, 

10.12*.
Z Czerniowieo: 1 2 .2 0 * ,  1 4 0 ,  6,10, 5.45, 9.05 .
Z K ołom yi: 10.06.
Ze Stanisławowa: 8 Ob 
Z Rawy ; Sok -la: 7.50.
Z Jaworow 8.18. 4 .8 ..
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Lawocsnego: 7.29, 11.60, 10.-M 
Z Tuch' i: 3.55.
Z  Bełzo : 4.50.

Odchodzą ze Lwowa :
D „ Krakowa 8 .2 5 .1 2 .4 5 * ,  2  45,4-C5*,6.35,6.8&*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołoczysk z dwora głów nego: 6.20, 1*\56 2 .2 1 ,

б.16*, 9.50*.
Do P o d w o i  " c z y k  z Podzamcza: 2 .3 0 ,  6.85, 11.16, 6.87* 

10.08*.
Do Czorniowi® . 2 -5 1 , 2 * 4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Dc Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sol -la: \ -25 
D o Jaworowa : ( .o5, 6.00*.
Do S storę: 8.55, 4.15, 10.61*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 3.30.
Do Przemyśla, Ohyr< w« 10.05*.
Do Lawocznego: 7.30, "i 80, 6.25*.
Do Bełzoa: 10.45.
Do Stacisł wowa, Ozortkowa. Husiatyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14.

U w aga. Pociągi pośpieszna drukowane są merami 
tłustem i; pociągi nocn< oznacz ine zą gwiazdką. Pora 
nocna liczy sią od grodu 6 wieczór ao 6 min. 59 rano

mieści się również w hotelu Georgea ale w tf kalii, w którym się dawnie] mieścił B azar kra
{owy od pl. Maryackiego.

O łaskawe zwiedzenie moich modeli uprzejmie upraszam A c l r a i )  T T 4 * 1 1  O l )
i polecam się do usług •(dawniej OSKAR HELLER I PIOTR SEGAL)
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m ł o d s z y  m ą ż .
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Przestrach zdumienie odmalowały się 

w iej oczach Wahała się chwilę i nagle jakby 
uderzona nową jakąś myślą, rzekła z powagą 
i smutkiem:

— Rozstanę się z wami, skoro jestem powo­
dem twego cierpienia.

— Nie, n ie ! — zawołał. — Przebacz mi, 
Łucyo, i błagam cię, powoórz ml to, coś po­
wiedziała Pawłowi.

— A więc prze Je wszysrk: »m oznajmiłam mu, 
aby poszukał sobie innej rozrywki, ponieważ 
zaloty jego nie bawią mnie wcale.

"Wyraz nieopisanej radości rozjaśnił twarz 
Armanda. Chciał już upaść do stóp dziewczę­
cia, ale powstrzymał się i rzekł tylko zcicha 
zaledwie dosłyszalnym szeptem:

— Dzięki ci Łucyo.

VIII.
Po obiedzie Paweł de Crava-ut, prowadząc 

hrabinę pod rękę, przechadzał się zwolna po 
ogrodzie, otaczającym willę Fontenayow. Roz­
mawiali półgłosem, idąc starannie utrzymaną 
aleą wśród olbrzymich m atów  i drzew poma­
rańczowych, napełniających powietrze balsami­
czną wonią. Słońce tonęło coraz głębiej w mo­
rzu, rzucając krwawe blaski na płowe fale, 
które rozbijały się z głuchym szmerem o pia­
ski wybrzeża. Państwo de Trósoriar, Armand, 
Firmont i pani de Jessac siedzieli na tarasie,, 
rozmawiając z zajęciem o zbliżających się wy­
borach. Tym razem, zaledwie podano czarną 
kawę, pani de Fontenay i Paweł, widocznie

powodowani jedną myślą, udali się do ogrodu.
— Czy wiesz, kuzynie — zaczęła pani de Fon­

tenay nawpół żartobliwie, śledząc z UKOsa w y­
raz twarzy młodzieńca — że od pewnego cza­
su da jesz mi dużo do myślenia. Dotąd nie od­
zywałam się pierwsza, ale zachowam., się two­
je  podczas dzisiejszej przechadzki rozwiązuje 
mi język.

— Jakto ?
— Spostrzegłam, że korzystasz skwapliwie 

z każdej sposobności, ułatwiającej ci sam na 
sam z panną Andiimont.

— Czy jesteś niezadowolona z tego ?
— B ioń Boże! Wprawdzie pozbawiasz nas 

nieraz jej towarzystwa, ale nie jestem na tyle 
samolubna, aby skarżyć się na to. Przypu­
szczam, żi dzisiejuza przechadzka sprawiła ci 
pewną przyjemność.

— Tak, i nie —  jeżeli mai i  być zupełnie 
szczerym. "W każdym razie miałem dobre prze­
czucie, bo o ile słyszałem, panna Andrimont 
postanowiła cały dzisiejszy wieczór przepędzić 
samotnie.

— Po powrocie do domu spostrzegłam w niej 
pewien smutek i znużenie. Na godzinę przed 
obiadem uprzedziła mnie, że pragnie pozostać 
w swym pokoju Jestto wogóle istota nieco 
zmienna i fantastyczna.

— I może właśnie dlatego czarująca nad 
wszelki wyraz.

— Mówisz tak, jak gdybyś już był zako­
chany.

— Bo też nim jestem.
— Powiedziałeś to Łucyi ? — zapytała cie­

kawie.
— Tak jest.

Hrabina stanęła i spoglądając z powagą 
na Pawła, rzekła po chwili m ilczenia:

— Domyślałam się dlatego właśnie chcia­
łam pomówić z tobą .. Znam cię, kuzynie, jako 
człowieka honoru, pojmujesz przeto, jakie obo­

wiązki wkłada na mnie pobyt Łucyi w na­
szym domu. Przystając na. propozycyę, która 
wyszła od nas, panna Andrimont oddała się 
niejako pod moją opiekę, z drugiej zaś strony 
wiek mój i stosunek pokrewieństwa nadaje mi 
takie względem niej pewne prawa. Sądzę 
więc, kochany kuzynie, że nie weźmiesz mi za 
złe pytana: jakie są dalsze twoje zamiary?

— Kuje zarmary, droga hrabino ? Są one 
bardzo proste i nie widziałem potrzeby ukry­
wać się z niemi przed panną Andrimont. Pro­
siłem ją  o rękę.

— Doprawdy ? uczyniłeś to kuzynie ? — za­
pytała hrabina z wi.locznem wzruszeniem.

— Tak jest. Czy cię to dziwi ?
— Bynajmniej.
— Jak ci v iadomo, liczę trzydzieści wiosen, 

a zatem wielki już na mnie czas pożegnać stan 
kawalerski, Majątek mój i niezależne stanowi­
sko winnyby przekonać pannę Andrimont, że 
względy materyalne nie wpiywały zgoła na 
mój wybór. Gdyby to było możebne, kochał­
bym ją  jeszcze goręcej, choćby nie posiadała 
złamanego szeląga. Słowem ubóstwiam ją  1 je ­
dno słówko z jej ust może uczynić mnisi naj­
szczęśliwszym człowiekiem.

— Teraz wiem już nareszme, dla czego dziś 
rano z takiem zajęciem oglądałeś stare łodzie. 
Więc rzeczywiście powtórzyłeś jej to wszystko? 
Szkoda, wielka szkoda, że nie mogłam słyszeć 
waszej rozmowy

— Powtórzę ci ją, hrabino, z Śaożl :wą dokła­
dnością. Siedzieliśmy na deskach, wydzielają­
cych silną woń smoły. Trudno zaprzeczyć, że 
całe najbliższe otoczenie pozostawiało nieco do 
życzenia, ale me mogłem przewidzieć, co się 
stanie, zwłaszcza, że jeszcze dotąd me wiem, 
jak do tego przyszło... To jedno pamiętam, że 
brak było . światła księżyca, i śpiewu słowi­
ków, i woni róż czy jaśnunów,— słowem wszyst­
kiego, co powinno otatzać zakochanego mło­

dzieńca... Nagle, bez przygotowania, prawie bez­
wiednie, słowa miłosoi przyszły mi na usta... 
wypowiedziałem, je  i pamiętam dobrze, że je ­
szcze nigdy w życiu nie byłem tak głęboko 
wzruszony.

— A  Łucya ?
— N iestety! hrabino, cóżbym dał za to, gdy­

bym mógł się pochwalić choć cieniem powodze­
nia... A le wobec ciebie chcę i muszę być zu­
pełnie szczerym... Otóż panna Andrimont słu­
chała mnie z początku dość łaskawie, o tyle 
przynajmniej, że nie obracała w żart wszyst­
kiego, jak to było jej zwyczajem... W  końcu

ichiak dowiedziałem się, że i tym razem nie 
bierze wyznpnia mego na seryo... Ozy mówiła 
to szczerze, czy też powodowała nią zwykła w 
takich razach przebiegłość kobieca — tego jaż  
zgłębić nie zaoiarr Co do mnie, znając mnie 
od tak dawna, wiesz dobrze, kuzynko, źa nie 
miałem nigdy zakroju na kochanka dramaty­
cznego. N ’ e umiem gruchać tkliwie, jak Lance­
lot, ani wyrzucać namiętnych tyrad na wzór 
Rumea lub Didiera... Łucya nie należy zresztą 
do rzędu ko' et, które zdobywa się podobnymi 
melodramatycznymi figlami.

— Bardzo słusznie; ale cóż będzie dalej ?
— Nic nie będzie, jeżeli ty, droga hraoino, 

odmówisz mi rady i pomocy. Wyszedłem tutaj 
umyślnie za tobą, aby ci opowiedzieć dzieje 
dnia dzisiejszego i błagać o zajęcie się moją 
sprawą. Ko! .eta, a szczególniej kobieta taka, 
js k pani de Fontenay, może być w podobnych 
razach dzielnym sprzymierzeńcem. Posiadasz 
nieograniczone zaufanie panny Andrimont, bądź 
więc wspaniałomyślna i użyj tego wpływu na 
moją korzyść szczęście dwojga lt zi jest w 
twojem ręk u ; mówię dwojga, ponieważ ja  ko­
cham Łucyę i z nią tylko mogę być szczęśli­
wym, a zaręczam di, że i ona musi mnie z cza­
sem pokochać, o ile inne uczucie me wkradło 
się już do jej serca.

Zapadający mrok nie -pozwolił baronowi I 
dostazedz wrażenia, w yw ołanego ostatniemi sio- I 
wami. Hrabina drgnęła nagle, oczy je j zanadły 
się, pociemniały, cała twarz- przybrała wyr»z j 
instynktownej trwogi. Dawne podejrzenia ocknę' 
ły  się ze zdwojoną siłą. Alb nie — pocieszał"; 
s.ę w  duszy — przeciwnie, powinnam raczej 
błogosławić losy za tak rychłfe spełnienie naj' 
gorętszych pragnień. Jeszcze j ’edna tylko mała 
wątpliwość, a i ta zniknie wkirótce... Jeżeli Ar' 
maud przyjmie obojętnie myśl -oego małżeństwa 
jeżeli z drugiej strony zdołam, skłonić Łucyi 
do zaślubienia Pawła, wówczas przekonam sjj 
dowodnie, że wszystkie trapiące mnie dotąd 
tioski i niepokoje były poprostu dzieciństwem- 
Skądże więc ta obawa, suorc wszystko składa 
się pomyślnie?... Dlaczego truję się podejia®' 
niami?... Widocznie w  biaku prawdziwych 
stwarzamy sobie zwykle urojone nieszczęścia-- 

Takiem rozumowaniem hrabina usiłował* 
zagłuszyć złowieszcze przeczuć a, budzące si? 
jeszcze chwilami. W  ciągu trzech miesięcy p*' 
trząc ciągle na postępowanie Łucyi, ods yskak 
zupełny spokój, teraz wszakże jedno zdani0! 
rzucone wypadk.em, bez żadnej intencyi, wrstrzr 
snęło nią do głębi duszy. Obecni« nie mogła już 
zawi ocić z tej drogi i nie chciała zamykać ocz« 
na pra.vdę, choćby była najstraszniejsza. Prze­
ciwnie, wszelkiemi siłami pragnęła dobrzeć dę 
jej źródła. Za cenę wyjścia z tej niepewności 
gotowa była ważyć się na wszystko.

Zwróciła się do Pawła, zdziwionego nieco 
je j zadumą, i rzekła :

—;  Licz na mam, kuzynie. Dołożę w s z e lk ic h  
starań, aby ci zjednać Łucyę

— W  takim razie mogę być pewnym vrj 
grane,.

(Ciąg dalszy nastąpi).

c m  SIZK IS! T O f i E  T O O B U W Y !

M . J A K U B O W S K I
Magazyn wyrobów platerowanych, oraz z oh mski g o  i 

prawdziwego srebra.

Lwów, H o te l  Georgea.
róg ul. Akademickiej.

■Wydalał krajow y
l w  sj.-tnjióC  ~

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie sześciuset (800) 

Koron s fundacji ó. p. Leona Jana Katttego dw. im. » lep o w ro n a  Kuczyń­
skiego ogłasza się nniejsiem  kOrtkurS.

Stypendyum to otrzymać naogą tylko odbywający studya w obrębie mo­
narchii austryaoko-węgierskiej uczniowie szkół przemysłowych lub  ̂rolniczych 
z roiu  polskiego, obrz. łacińskiejo, ubodzy, a przynajmniej nietamoini, a miano­
wicie w pierwszym rzędzie krewni fondat ra, w ich Iraku uczniowie naleśąoy do 
silaoht? polskiej, przyoiem starsza szlachta przed newzzemi rodzinami pierwsień* 
atwo mieó będzie, a jeżeliby i t*ki*h nie było uczniowie do szlachty mie nale­
żący.

Pobór stypendyum. trwa aź do prawidłowego ukończenia nauk w zakładach, 
dla których jest przsanaczone, poczem zfcypendyum to moi# kyó pozostawione w 
celu kfl*tiiłcenia zię zagranicą. Stypendyści zatrayaiują sfcypendjum przez jeden 
rok szkolny po zagaśnięciu normalnego lub prsediuAonego prawa poboru, Prawo 
nadawania niniejszego stypendyum słuiy  Wydziałowi krajowsciu. Podania wyzto- 
Kowiire do Wydziału kraj należy wnoaió na rąoe przełożonej władzy zzkolnoj 
kandydata (Hektoratu a względnie D yrekcji) najpóźniej d o  d n ia  1 8 -g o  l i s t o ­
p a d a  1 9 0 6  i załączyć do nich metryką chrstn, świadectwo o stosunkach ma­
jątkowych i świadectwa szkolne z oat«t. półrocza, a ewentualnie takie dowody 
pokrewieństwa z śp. fusdatorem lub dowody zzlachzotwa polskiego.

We Ltuowićj dnia 13. października 1906.

Piotrowski.

Jako przekąska i na zimno jest delikatesem aDetyt wzbudzafacym
W  dozach i tubach, oszczędna i cenna w spotrzebowaniu.

O Ó O C O O O C C O O O O ! o c o c o ó b ó o óo
Z m i a n a  l o k a l u !

Biuro dzienników i ogłoszeń §

L. PLCHMą Lwów
O

przeniesione do domu pod 1. 5. ulica O 
Karola Ludwika. 8

Przyjm uje prenum eraty i ogłoszeni*!.

3  ftzeńprieflai ! i ! i w  do C o l o m .  
SoODÔ : ttt ?OOOOŁ 11 cooooooooooo

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwąjcaryę, i inne kraje.

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„ M E L O M A N "
wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycja Me­
lomana Biuro Dzienników Pasat Hausmana 9.

so . ( ł t u s n l t .  ^

Świeży miód deserowy
kuraoyjny, najle-w-y, ty .r .ly  lab pły  my 
(patoka) s własnych pasiek . kg. 6 kor. 
€0 h<A franco. K »r J.« nlewlc”. «m  na- 

«c» . Iwanoiany. .
Kapitaliści

i poaiada.ee losów, łechcą »rJądai nrnme- 
ru akasowego „G aioty *ndlow«j“ . we 
Lwowie Abonament od dsii do kańoa 1007 
włącsnie ■ rooanikiam finanaowym wyncai 

i  kor.

Brzytwy angielskie
"o k a . > cen a S koron, oraa aiemie 

okie, po 3, 3, 4, 5, 6, i 7 koron, pol-e1 i 
uieograniotacą porąk% — oraa w.zalkic 
wyroby n » i * .  a i c z c  ■■ jUnioj . u lia n  
T r o p c t y A s k l  L w i w, -fDbmnalaka ld

T e re n  naftow y w V«aUnnwicaob 
miejeoa na 8 a.yby korala aifc do obję 
oia. Bliśaaa wiadomoU w kano alaryi • 

dwokata 
dr. T yh ih b id i L ic lew lcza  

nl. Akademicka 1. I I .

Cncrzy na lisza|e
i aatmę, oraa ei, któray nie mogli ana 
le i i  nigdaio nlaeadnia, a*ck< ią ća i 
proepak.dw grat ii  a n*ianyUlniająo,**n 
^oi rfiadaaaniuaai z Ana ”  C . W  Rei* 
l e ,  Altona Bahraafald (Bibo) ■ : land

Poszukuję, zaraz
towarayaaki ( ,  «tyawowan»i a u»j,6re*ego 
domu, któraby amfala wladaó kilkoma 

tykami i duio podróiowala i po 
we waayaakiam prrŁ.tykę. "Wiadomość 

CiaykowakB, Hotol Imperial Lwów.

Potrzebuję zaraz
odpowiedniego u .rew an ego doma a 8 p o­
koi wraa a wazolkitmi praynal.żyUicia- 

.i, se a tajnią, woaownią i parkiem 20- 
morgowym w okolicy Jaro.ławia, Sano- 

kr Lwowa i Bdbrki. W ia d om oii:
Ł Miy“ *iMk«

Hotel Imperial Lwdw.

Szybkowary
aawodakia ; i: owa - ga .ow . epirytnaowo 
polrea r r .  C ltl d e k  . '>r"Liyn wyrobów 
dolanych, metalowyoh Lwów, B jh «k  dfi

Ogrodnik zdolny
w  ś r .d a i m  w ie k a ,  K aw  i l . r  p o  ia  
k u je  p o s a d y  . a r a .  z a  w ik t  1 p e n ­
s j e  m le a lę e z a ą , i s g r a *  l«< lu b  w 

O a U . f l ,  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia

Szymon Drozd

Do wyrobu dachówek
poleoa

farby cementowe
w. wszystkich kolorach c fabryk bawar­

skich
Jedynie

Alojzy Hubner
Lwów.

mmoe* m
E le k try c z n a  p a la rn ia

KAWY
Leonarda Soleckiego

w e Lw ow ie
u'ica B atora, o 2. 

poleca wyborne mią.aanki kaw codzien­
nie iw zeio  palonych.

1 kg Mai nge Nr. 1 -  al. 2.80 
1 . „ Nr. 2 — , a.dO
1 ,  ,  Nr. 8 — ,  2. -
1 .  ,  Nr. d -  .  1.60

W.aystkie po wy łasa miąazanki kawy
w yb-1 a są a najaalachetniejaaych gatun­
ków i od laoaają aią m a k e m it k  m  
s m a k ie m  i z a & p c ^ e m , oraa w yła  
tnośoią, pri ;rco i alaosją aią jako n jle  
paae , najwńaaa w n i ciu.

W G W o G G G f M f )  
D @ @ e 0 0 N O I0 N 0 0 0 0 Ó ll8 0
a f n  Mączka knefpeiska ■ § ■

dla azieci.
'yątłi. «k,bowito i n le d e k r e w n e  dai# 
oi moina prądko wamoonió odiy wosą 
mąpaią 3  Sneippa. —  Daiawcrąl,  cier­
piące na b la d li» ,  s z c z u p ł a  ah ci 
nday.knją an rgią iyciow ą i kolory wa 
ray jn i  po a iya iz kilka padełak. - Ko 
biaty karmiące, cfiorgy n a  t a łą d e k ,  
osłabiani, r e k o n w a l ~ s e e n r i ,  ataroy 
p odapa i!. znajdą ratanek yawny w mąoa 
os X . jln*ippa. Cetn padeł. i 2. kor. to 

gr. Ganer. B «p Hygien., Instytut.

F . Z a c h a rs k a , p. Rzeszów 
0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, damów
prywatnych I t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źrofl^t. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

projektują i wykonują:

Oentrflne
O G R Z E W A N I E

wszelkich cysto* iw
I W E H T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnie l suszarnie i t

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanyoh robót — Kosztorysy bezpłatnie.

Doskouila odthissosa i od- 
kain skórą, aapobiega 
wypa<i*iłin w/oaów, — 
wawlacsia iol poro. Do 
n ibycia w ■ i.- bniej- 
aayeh aptekacn, dr*\me- 
rjaeh  i składach perfum. 
Gi ów n. <,_ledy ? — wa 
Lwowie Hay, Mikolaaob; 

w K rakow ie: B a ia .

Po cenach 1
redakcyjnyoh ogroaaania do „ rat- “  
kich bea w r jątkn dsiahni-ow,
Iw o w e tie h , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , w .ed sA sk lr1 
“ z e s k ‘oh, fran cu sk ich  oet.,
aaaaopiam faohowyoh aiajaoowyob, 
aamiejaoowyok i aagranicanyoh, aa- 
mó sieni) aa kliaae i ryaanki do 

o fto in i, Fi>enumerslę na 
w s ze lk ie  pism a  

prayjmujo

Ajeacja dzUinuos i 0| M
Soiolomkiego

wo Lwowia, Pasał Hausmana Nr. 0. 
K asitory .y  gratis.

E S S S f r
Najwlącej rozpowszechniont pismo 

dla kobiet
ustrowar.e

Tygodnik ktdd i Powieści
W diiitle literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwostyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co  t y d z i e ń :  Ryciną kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z  bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z udpowiedniem objaśnieniem w tekście 
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający info-macye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

iział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Czą&ó kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

liuę Szumiańską.
In łorm aeyt: *’ ~ tyczqce  b ieżąceg o  z In te r u lew anie [ po. 
 — = pyłu  p ra c y  dostępne! kob iec ie . = = = = =

ikspedycya na Galieyę A
n i e  P a « » 7  T T a n s r r i j t n a  v

GLjy ia ei 
we Lwowie, Pasaż Hausmana

W arunki p renu m era ty :
W e L w o w ie  kw atU W e 3  kor., * dottową do domn 3  kor. GC Ju» 

na p re w ln cy i r  preesyłką auatto ą 3  kor. 60  hal.

Miastowe Biuro c. k. aostr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmara 9.

W y d a je :
B I L E T Y  z e s t a w i a l n  e

(Foh^.cboinhefty) kom bi no w ane-okrężn*. (Kundrei.e) i pow ro­
tu© do w s.y.tkich  i a . w se j« ikicl auao.niejiiyoh miej.oowoAdi Eu­
ropy t  w .łsiOBci , 4 8 —60  i 90  dni I opuat m o d  i 2— 38  pro*

eent od oea normalnych.
O  o ietlnia v, w ażnością  4LS dni.

Ma obecny sezon
poleoa tią aeuyty ja id y  nowrotne z odpowiednim opustem do wazy. 

■tkióh m iijscowcśoi południowyoh jak :
B ia rltz , F I mo ( A b f  zyl), W en ecyl (Lido), T ries tu , C a .

prl, Neapolu, M irzy , F lo re n c y l, R zym u et=.
Do K a r lsb a d u , W r o c ' tw ia , D r , ia , L l p s «  B e r lin a , B r e ­

m y , H am bu rg i , P a r y ż a  ■ wainośoią 4 5 —6 0  t 9 0  d n i

f f l L E T Y  K A R T O N O W E
z w y k ł©  d «  - / s z y s t k l c l i  a t a c y l  w  k r a | u  1 zagranicą.

Sprzeda wszelkich rozLadów  jazdj i przewodników.
Zamówione Ynlety na prowinoyę wysyła się za zaliczką 
poottową lub też ja pośredniotwem odnośnej staoyi kolej.

Pr*y ramówioriu biletr cestawialuego należy nadesłać 4 ko- 
•ony zada u i podać dzień, od którego bilet ma być rainyu. fci

Redaktor odpowiedzialny W acław Maslowsiki.
i g g e g g g  i

FRZYJACIEL DZIECI
Pismo TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, 
NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEŻY PO* 
----------------------ŚW IĘCONE.-----------------------

W oi%.*\ literaokiaj rawiąri:

opowiadania historyczne i z podróży,
powr3Śni;i vi ersze,

komedyjki, pogadanki naukovre, zadania
różne rebusy i t. p.

wśtystko to w formb odpowiedni*! dla umysłów 
młodooianych.

‘  BEMIUM NA BOK 1 9 0 6 :

Bezpłatnie t2 temśty powieści
czyi' Lrsiąźka co miesiąc.

Wszystkie tomy *7chodzą w ozdobnej cp-awie.
Prenumerata wyuaei:

Kwartalnie 4 .8 0 ,  rocznie 19  k. 2 0  łK wraz81 
z przesyłką poczi.

^kzpaUyoya:
Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie PasaZ 

Hausmana 0.

o cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

rygodnik illustrowany =
Kwartalnie C K. 8 0  h. z przesył tą 7  K. 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 0  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie -

S W IA  T
Kwarta.n 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Kwartalnie 6  K. z przesyłką 6  K. 0 0  k.

Biesiadę Literacką
Kwartalnie 5  K. bez dodatkn, 6 K. z dodatkiem.

K R A J
i wszystkie oez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

Biuro dzienników Sokołowskiego — L w i
Panai Hausmana 9.

Papier z febryki Brici Fkłkowaticłi Z drukari”  E. Wi"iarza.


